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Ceny ogłoszen"'. w tttdcle ao ~·· za · tek„ ]ii gr„ nekroleigl 12 g:r., zwycnjne 5 gr., za wiersz mlllmetrowy; 
• strona ogłoszenłCMfe ~.r.IOM ma 8 łamów. Ogłoszenia w kc>lorach o 50 procent drożej. 

Drobne ogloszenłll 5 gr. za wyraz: dla ~u$4c:"V~ ~v 3 4.lr. za wyraz. Ogłoszenia zagrankme o 100 proc. drożej . 
Warunki. p· renumeraty· w admlnlstrac.ii. bluro::c'1 

, • dzienników. kioskach -
zł. 3 z odnoszeniem do 1fomu; zamie.tscowa 7.I. 3 gr. 50 mi„cff!'c:rnie. 

. •' , · .' .'•.•.:.""-·~'·, ~~ .. ;r . ..i,:.·!~c~"fl{?.-~~-

Wielki -pisarz FrailcJi Anatole France nie żyje • 
Gasnąc.a la.niipa. pra.OOWiiit~, I ją.cero. słialwę F.ręi1I1ce'a byla „Zbro- rystyci.ne uwagi o życiJU kultu- glą,dy ks. Hiercmima Ooignal'ld" 

tle też oibfńitego w dmeła i s11ruwę I dnia Sy1we.sńra Bonnard" wyda- JTre, si.tuce w fiormie, którą. robie naj'lll.'ll:bień&zegio jego boha.tero, 

żywota AnatioJa Franoo'a zgasła. na rw 1881 i oogmO'dwna pnez ju~ na i~tę ży;c.i!a p11YŁyswoił. kitćicy i u n-as 'lldobył sobie i ;:i,u-

KrulitWJ:TLe i literwtume świaita .Alkademię. z . .1~: h~-'1- Tl toir()IW[ iDaj.wcze.ś>niej i naiJwięks.zą 
'!... ł · d ł · h · tej ep'O'All. piOO u•uu,ą: „ 1a· 

'Uiuy Je ~~ ~ zas uwnyc a naJ- Jiailoo kry•tyk -literaeki „Tem- is" ap01lą5'ja pogańsikiego piękna s~a.tję pr.zez swój jrO'WiiiaJny 

~arrueJ~zyoh flwóroóW:, dio psa" zebrał w lwtooh d-0 1890 w ~swobody życia., „Owrwoo.a.1.il;ja" jakby &ammaciki sceptyc~m. 

~h--=~„~ezs.~~ ~- 4 itomy p. t. „życie liitera.Clkie" drulej „G~pod:a pod gęsią, nó2- :Wvna.diki roiku e : :- i ·fo.:.1a 

"":"" ł"''.......,_.-...-.;Jąc . :wą 1 me- swe <nyg1iru.1JLne a truk ch.amkte- ką", i p:r2;edłmienie jej pt. „Po~ sprama· Dreyfusa wycią.J?;nęły z 

uowawią poozy•tinośroą swych ~!!!!!!!~!!!!!!!~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~eł daJalro grani.ce jeg.o o]czy4 

• 

staj Flra.ncjii. 
A. Fra.n.ce a ra.criej Thiba.ut, · 

g'dyi piarwaze było tvlko lite­
r:aclieun n.arz.iwis:lciean, u~ &ię 
w r. 1844 w Pa.cyą;u. Jako syn 
Jańęgaa'iza od na1jiwcize.śniej.sizych 

Illilodiofci zrastał się z a;txoosforą 
nauki i druiklowa.nej myśli ludz­
ldeij, ' która llllll zastępowała to­
wa..r:zysmro rówieśników i stą.<1 

wczesne już zaimiłiowmie eto ksią.­
żkii poohła.ntrunej w srzikodą dla 
bez.p-ośredniej Qlbsarwoojd życia. 

Sk.łionnośici tej pooootał Wliemy 
całe życie dalją,c jej wy.ma w 
swych limnveh dzfołaich a. głóiw­
nie w n.a.jpierws.zyeh kom.en.ta­
r.z'3ich do &nieł klaaymmyoh gdy 
deb:iiut jak<0 poety w ,,Poomoo­
f.l ores" nie zadoiwolił jegio same­
go ani ich czytelników. 

Płerw&Zem dwiełem poozyna-

Sowiety wysyłają 
gruzinów na Sybir. 

WARSZAW A, „Kurjer Pol­
ski" . donosi, iż rząd sowiecki, 
celem rusyfikacji i sowietyzacji 
Gruzji ucieka się do środka 
nadzwyczajnego. 

Oto w okresie likwidacji po- · 
ws tania ruguje gruzinów z 
Kaukazu na Syberję lub do 
północnej Rosji. 

Obecnie rząd zatwierdził 
wnioski prowincjonalnych 
Czeka o deportacj~ 10.680 
Gruzinów. 

W niemieckim 
kotle wre. 

BERLIN 13 (PAT) Postowie 
do Reichstagu .-Scholz i Hurcius 
złożyli w imieniu frakcji nie­
mieckiei partji ludowej wobec 
kancleua Ri eszy oświad<:zenie, 
że nie możliwe jest utrzymanie 
się gabinetu, jeżeli demokraci i 
centrum odrzucą blok prawicy. 
Niemieqka partja ludowa jest 
zdania, że Reichs tag nie powi­
n ien być zwołany, lecz jaknaj­
szybciej rozwiązany. Hząd nie­
miecki ma się podać do dymisji 
i jedyuie prowizorycznie pro­
wadzić a g endy państwowe aż 
do utwor„wnia nowego rządu. 

· Z Dalekiego Wschodu wracają polacy 
do swej ziemi. · , 

Wy~hodzą.cy w Oharb1nie I 
„ Tygiodn:ik Polslki' ' dl()lno:ii : 

„z końcem września wyru­
szyła nowa par.tja repa.trj-a,ntów 
z M~und!Lurji do kroju. Llc'Zy Oil1:1 

377 ooó:b, w tern 18 d'Ztieci dlO lat 
5 i 38 w włieiku od 5 do 10 lat. 
W'ła/Ct?Je .BtOWiookie odl(lruty na u­
iy;* ~ąc~h. poci.ąg tor 
~' lectt berz piiec.ytków. To­
'W'łJt7Lym;y im .1romoodallllt eowioo­
ici. 

nawet mniej) rt~bli „ooer.w" w 
ki~ie.nti: na c:ail<e utrzymwme o,d 
Chaa'bimai a:i do W arrs~. Ci 
·miś !l.'epa\tll'jan.ci, lkitó.rri.y w Obambi­
me naile'ieq1 do kJ.asy wiooz.nie 
n&nzieika.jąooj i wioo<".mie w wiszy­
stildego nie'U.UiQIWl()lllOm.ej, piJSzą już 
()łbecnde ro~mlirwe 1i-sty ~ drogi 
ii WSZ<ystiloo wild.zą. w najbao.'<l"ldej 
cizamych b:>d'Oll'acll, pomimo, iż 
wiel.lll z inii.oo ma. po 100 i więcej 
I'ltbli „C"llel!W." w kie&zenii, na, rwy­
daittk.i ~ l>Odr~y. . 

Większość repatrjantów je­
dzie do Warszawy, · pomimo, że 

ic-h przei:>tirz.egano, 1ż w W airS>z.a­

do stacji granicznej Stolpce. 
N rujnfopoanyśJ.nfoj&ze Wliadto­

mościi są. z Bł-ag-oswieszc.zeńska. 

Kolooja trurnitejs.za żyje 
w wielkiej nędzy i p11zygmę­

bieniu. 
O sta;n;ie, w jaJdm znajdują. się 

sprawy repa:trj::i.eyjne, nie ma.ją 
oni n81jmni.ejsrieg'O pojęcia, gdyż 

żadne I~ty d>0 nich ze śwti.&ta 

nie doohoorr.ą. Wielu z niieh st.a· 
ria. się od rok.u i więcej u wła.dz 

SOIW'iook.ieh, o p-raiwo 'YYJazdu 
d-0 Polski a przy.na;jmniej do 

. PMirbiina, a~::i iruk dotychciza.s ·­
'bezskutecznie. 

Nsstroj ~y repattjmta­
mi ~t róin.Oll'ailtd. 01, któ!l'hY w 
Oh'3Jl'lbinie, pomimo cJęż(k;1ch wa­
runków materjaJmych - zaeho­
wyiwia.U siłę tfochO!Wą. i rówinowa­
gę umy&ł•ową, są i oboonite z:wpeł­
nie 'Z'a.d.owoleni z podrmy, a. ra­
ozeij y; na,(h.1ei llI'ędkieg-0 przJlby­
cim do Polski i radO'Ść swą wyra­
ża.ją w lfoznych litSitach, przy.sy­
łamych dro Ohaa-bina, c:hooia~ wie­
lu cz niicih wyjec!ial-0, maJąc 15 (a 

-wie !Partuje nrujwiększy k~y.s e- Warunki ekonomiczne w Błago-
konoon.iozny i trutd!ąości zaxobk,o- wieszczeńsk? · są okropne. . 

we. Oddiz.iel:ne jedm.-01sl1k!i ja,clą :Wielu meda.ków sądzi, że nar 
do \\'Hna, Lodzi, Gniezna, sz.e wła.cl:ze repatrjacyjne zupeł-

Zagłębia Dąbrowskiego i t. d. nie za.poomiały o egzystencji li-

z Nilwl&ka - Ussllll'yjskiego cz.nej kol-O'D.ji pols.kiej w prowi.n­

wydechali Polacy repatrJainci d. cji Am1m;kiiej i, że prLyj.d~e im 

15 września • Zdążają oni przez I zginąć tam z głodu i nędzy. 
Chabarowsk SwobodlJYi i Czytę 

.... . • •• • • ~ .~ ' 4 ~ ' • 

wrażenia z miejsca· napadu sow-bandytów. 
Łuni!Il:iiec! _ Sta.nowc·zo los ml il<])rzyja! P. , 
Do niedawna U!padła ' mieści- · i11spe!kłi<?ra Kaiwookie;g-0 znam bo­

na proiwincjona'ln:'l, kitóra cfaięki wiem baroz-0 d!()hr~e. 
tyJ;k.o brrufoo.wi i'llille.go „centrum" OkllŻuj~ się, że napi·aiwdę je­

-ZOl$tała podnies-i()ll1.U do ~ności . .;.te.in „sizczęścJ.all'z", gdyż po pię­

mfaJsrt:l powfato<wego, -dziś z.nańa ci ominutoVlrym p<)'bvcie w Looiń­
j.e&t we W&Zy.stki<Jh wkątkach oo 
świiata, gdyri tiu OiSi:adl ro~mawiam z kierownikiem 

sztab obławy. ohlawy; 
TY1P0two dfta mo&kie'\vgkiego K'11ząt..'linina., bi·eigam.ina, kr&t-

gu.31tu ztbud.~am sta.cja d'Ość ob- kie urywa,n;e stofW'a looanendy, du­

szerma, z.i.-~zU!; pmybi3llla je-s.t w 7..a. lic•z:ba polióji w 'nowi.u•tkfoh 
chorągiewki naa-odow€ i ud eiko; mundur.ach; taik, wsizyscy p<?<li-

l'OIWama zielenią. cjanci w Łunińcu mają biale rę-

S·z.uk.~m ja.kiiejś "";ładzy", n- ka;wiciz:ki! Wl'eS!Zde gwizd, ra­
by 1Stpytać o przyt:zyuę te.go od- cizej wyc.i~, łolkomotyiwy o•maj-
świi.ętnego · wygll}du d\v"o-rca i „za - mia, ż.e 
s.i1gnąć jęzjrka". po'Ciąg p. mhistra Hiibnera . 

Policj'aa1t wskazuje mi sw r:S·ze nadchodzi. 

go . lj)rvo1C1'o•M1ik:1Jkomein<lanrta po-1 . Po.stój m.a'. tru poti·w~ć dwa gio: 
.s tie rrunku stacrJrrliego. d,zmy. P 1mm5teir boiw1,em w siweJ I 

Pm;edi5ta.wiam się. 1po:drmv toopekc yj ne j po Kresa.eh 
- Olędzki! - wymienia swe Wschod ruioh nie trarCli cizaoo. 

naJZlW'iSllro p. koon·emdaul!t i o<l.rar.m Wytr<z.esrz'C'Zam oozy ze zdu-
pri:iy.stępuje do rz.ecz.y. miienfa. A jest się memu dziwie. 

- Oo do pierwS1zego py.tam.ia Ty<CJh łdlka wa.gooów -
to Wl{)l}no mi n:a nLe odpowiedzieć to rucliow.a twierdza. 

mam C<Za!SU n.a IDne refleksje, 
gdyż z wa1gonu salooowego ;v-y­
filMają kOilejno: p. Ihinir&teir, pan 
wojewoda Downarowicz w omal 
ie nie 

general.;H. .... j czapce 
(j.ruk~ d.-z.1wna kombinacja. woj­
Slkiowycrh odiz:naik z daWlJlemi urzę 

· dn! :::OOllli), nac:lntlcy wy>dzi.a-
łórw w mln„ spr. m:lwnętmZ1I1ych: 
ctr. Górs.ki, p. Ru1Jk'Oiwsik.i., 01baj 
po cywi1neim11.1, bo be:z cyliJJ.dróiw, 
in'Slpeik.tor policji - Galle, podiin­
spaktor Snarski, oodk,omisamz Ab 
myńrs!ltl ( c·z.uwa na<l bea..piooz.eit­
stwooi podróiy), kom,e..ndan.t poli-

1 cji pO!wiart:u łu"llniec!ldego SaiJ.'· 
nowski, orarz ltilk.u je.srreze urzę­

dni'kC -~·. 
Zbliż.am się do :ia:tsipektorra 

SnwrBkiego i p1,osz.ę go, a-by ze­
chciał poi1nform'O'W'a.Ć p. ministra 
o mojej tu obooności. Za.rari to 
ma ucizyinić. 

Rz·ecrzy.wiście po kilim minu­
tach wi_dizę:'' ja1k coś p. Htil:meiro.wi 
oibja&nia. J~zcze . chwila i ioop. 
Sna.rsik,j zaw.ia<damła mlll.ie, że 

zaic.i&a biJblj,oteki na arenę czyn­
nej pol1tykli fo1,U:ją;c go do piierw­
seych szeregów wioij'll:jącegio libe­
raJiizmu cizemu poświęcił swe pió­
ro i tal.ein..t. 

Odbicie tegx> znaijdujemy w 
cyrklu „Hi.sto!rji ws.półcizesnej" i 
„VV cien:iu _ wiąq;ów", „Marneki.­
nie trzffiin.owym", „Pierścieni-u z 
ametystem" i „Prun.u Bergeret w 
-Paryżu". Jak.by wyozer.pan.i.e 
zn.aimiio.nują: „Wyspa p.ingw.inów" 
i „Bunt ami.ołów" - po których 
dO'piero w 1912 tworzy na wła­
śr-i•wynn &w.ego airrtyz.m.u i sma.ku 
pooiomie p<JWieść na tle Wielkiej 
Re-wolrtrnji pt. „Bogowi~ łakną 

kriwi". 

Ja.koby za.nlknięciiem twórcw­
ści będącej wyrnrzem jeg·o epoki 
jEfilt ostatnie dWUJtom01We dzieło 

o „życiu Joanny d'Are" wzo­
rowooe rut umibo:wamym od mro. 
dośei miIB-tI"llll Rooanie. 

W tym roiku na wioanę -:iłJ·„ 

cbodiził jubileusz. 80-lecia urodrLin, 
z okwzji którego mógł jak rna.d­
k-0 k.tóry twórca eie.s2yć s·~ do­
w.00.a.mi uzna.ni'& śWli.ata kultJu­
m1neg.o. 

Sprawa Iraku. 
PARYZ, 13 WAT) „Journal", 

omawiając sprawę Iraku, pisze: 
Kryzys gabinetowy, jaki prze­
żywa obecnie Anglia• nie 
zmniejsza powagi sytuacji w 
Iraku. 

Bez względu na to, jakie 
rezultaty przyniosą wybory dla 
partji ·pracy w iuteresie tej 
partji leży, aby zająć w sµra· 
wie Iraku energiezne stano· 
wis ko. 

Jeżeli parlja !Jracy w czasie 
wyborów upadnie, to pozosta wi 
w spadku swemu następcy do­
kuczliwą drzazg~. 

Natomiast, o ile wyjdzie ona 
ż wyborów :1.wycięsko, zazna­
cza dziennik, potrafi ukuć F.o­
bie z tej sprawy rzekomy i ,} tuł 

do zaeługi. 
wwwwww we t 

Ucieczka si~f ~ 
sztabu chińs~ ~~ - • 

SHANG-HAJ, 13 (PAT) ~oJ· 
ska Tsekiangą. podd1-Jy ~.ę. 

P rzygotowuje się zawieszeni 
brom z Kiaag-tsu. 

Lu·1ung-tsja i szef sztabu 
generalnego armJt T1>ekia1 ga 
zbiegł do Japonji. 

Nowy znaczek 
·pocztowy.· 

(p. Olędziki . jest :,szalooym" c;łui- Na, łoJrnmotywi•e, o•botk ma-
tistą.). Otóż ·za jaikieś pól godzi- 3i7.ynii3'~y. poiJ.iejamcl z ika..rabirnaan.i, 
ny p1~ybędzŁe do Lunińca p. mi- 1h tó1rie trozyma.i~ na. „got-Oj broń"„ 
niister spraw wewnQtrznych, Hti- Z kalŻ<leg-0 oikn:a. wagou1ów ponu­
bneir, na .}eg-0 to c,ześć ta'k udekó- 1..0. i <l'Umnfo -bly&.zcizy w_inrąłem 

jwtem xi:t~ : : --:ny przez t:--ch z.iem:ialCh, które d-0 ~ye-hcza.s 
p. trJnlstra, były . 

Genera lna Dyrekcja Poczt i 
Telegrafów wprowadziła z dn. 
1 października r. b. w obieg 
znaczek pocztowy opłaty war­
tości 1 zł. z podobizną p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. 

rowa.no .. huclynek sw.icyjny. Słońcu j esieru1N:im sta1l b:i;g111ertów. 
- Oo 'się tycz.y informacyj, )1rutfo.rroy obu ~naorreik: m..iJnIBter-

to nie mam rpraiw·a. painu ich udiz:ie- jaftn.ej i ip. wojeiwicidy D01W11a1ro­
lać, a.ie tam (tu wyu:nowny gest w1crz;a. '7.-'amioo±one są. na mim.iaitu-
ręką.), pr+ziechadz.aj.ą s.1.ę: potdim- ilOtW<e f-oll't.y. Nfe braik tJu n<atwet 
spelktor Kawooki z War::;iz.aJWY i karabinóV[ maszynowych! 
kromisairz JaJSińiski z Brze·ści::i. StpralWid!Z.a się !()I'Zyis!-0wie: 
Oni •Pama O'bjaśnią. „Mą;drry ipołalk ipo S!z1lrndtzi1e!". Nie 

alby wziąć ud:.:a: w dałszej jego 
. podrróiy po po·grani.ozu. Zbliżaan · traktowane- pru..; rzc_d ccntt·.i.: ~J 

' po m~coszemu. 
, się L. dziękuję. 

I o.to prz.cn diwa aini orbjeż- 'Yrn..ż.eru~ i sipostri.zeżeni~~ 
diaim na.jiZ'aJP:i.<llf·Jf.:l' dziury pro-. q; te>J włóoz~g1,. w czasie któreJ 
wincjonaJ1ne w d'W'tl wojewódz- salookę zm.1eruałem na aiuti?, sa­

twach: po. ~oo. il.dem i nowogrodiz- , n:ochód ~ .w~k chłopski~ . lu? 
kirem, ruby rut.S tępnie, po powi10- łodkę, dz.1eli~ .SJ.ę będę z c1erpli-
ci.e p. minis.tra do Wrurszarwy, wym Ozytelmlkiem. W. L. 

kioortyilluowa.ć pielgrzymkę po 

I 
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Ciekawy 
proces. 

W ty.eh dniach •końCllyi się 
~ Ry<be stmSaeyjny proces poli· 
tycz.ny przywódcy t. 2'W. „pu­
tschu Hbawąiklego", pe.stora Nee­
dry, priycz:e.m główny Olilkvw­
ny N 13eclra ioka•zamy wstał na 3 
la.ta ·twierdoz;y, zaś j;ego wspólni­
ey i :,m1uistmwie", An$be·rg i 
Y~ oc WLu, na 11 i pól roiku więzie­
nia ka.i..<l.1. 

,_,~,J.„m 1-r-0oos.1.1, lwtóry wy­
-.·;:,tar :t.y\\ C .vva,.;-z~nie w optnJi 
lo.o . w„·~j, uyly \'\ yda1'Jen11l, to-

<n-..:~ · ~ 1!i .:: U..>. on.;lytooiwan~u się 
ln\ll • .t\ ;1 lotew.sk:i<YJO w roim 
1H18, kiooy w młode. republika 
zmw:it.ła ~ię }Ki'n.i.ięd.7.y niebezipie­
c.ze1istwem wechodni.ego bow­
wi'Wl'll .a. groźbą. ugłady 1e istro-
11y re.Sl7Jtek n.i.emieckięg-0 impe<rja­
lL'mllll, ws.pomaga.neg-0 zbrojnie 
przez Ft,;lachtę nadbałtycką. 

W poozą.tkach r. 1919 legal­
ny r.ząd łot.eiwaki Ulma~ zmu­
sza.ny był, po za.jęci'll prz~ bol­
l)zewi'ków Rygi, pmmieść się do 
Liba.wy. S.'Zlaeht& noobałty<l'ka, 
w porozumieniu ie gruująeemi 
jeswze nad BałtJitiem niemiec­
kiemi orga.niizac,jami wojsku.we­
mi: wy~ił& wó.w,ozas przedwko 
i-ząd~ Ulm:aarlsa. i W)"WOla.ł:i, 
d. 10 .kiwi~nla 1919 r. „putsch li­
bawsk<i.". Na czele gaibi:netu, u­
Uw{)!l'Zonego ~ łaaki ba1r<1nów kur­
la.ndz.kfo.h, s.~ł p~tw N eedra. 
~dy w-0-j~a ropu·bliki UWQ.lniły 
Rygę od bo1"z&wików, wy~Hy 
~nergic-z.n:e pneciwk<> ba4l<lc111 
Needry i ieh niemieckim sojusz­
niik(lfill, odn'O!S'Ząe pod W end.en w 
d. 22 C'z ::1 wca 1919 i'Qlku decydu­
~ąee zwyeięetWIO. Tym spoSOtberu 
•:J,UtscJh 1iba1Wii!oki" ~ał zUkwi­
dowan';'. g·' · : . . r bohater, Nee­
dra., ucieikł ~au.icę, a. sytuacja 
1P01itycaruii młodej rep11blNti ło­
t.eWiSkiej z'06t:.a.ła. osta.tooznie u­
gmll!to;wana. $W!i:ldoma. swych 
~·ństwowyc-h celł!w demokracja 
darł.a sobie radę z imperja.liunem 
są·o>ia.dów i kn'()!Wam,ia..m.i wewnę­
trznrej reallro,ii. W tej wa.lee wapo­
mogły :rep1itb1i!kę ł'ote."W1$tq. Esoo­
n,ia : P-0<ls:ka. 

Dopiero po 5 1Ja.t&eh od MVan· 
tury liba:ws-kd~i N eednl a.reMto­
wainy iz.<lstał poza ga'Wli.cami kra­
j.u i odsta:wiO!lly do Rygi, gdz.ie 
st.a.n"!tł wkrótce przed są.dem. Sura 
w.iooliwośei stał<> się :za..dość. 
Ws-wzęCiie p1100eau Neocky i wy­
rok sądu są pięknem świadec­
twem 'Ul.rowi& i mor~ spo­
łe~nej republiki łotewskiej. P-0-
<..zucle pra,w{)lr'i.ądnośoi je6t w 
tym k.ra.Ju tak silne, że nie p~y­
g:niecie jej swym cieża.ram pne­
- ypu,lący się w klepsydra.eh c,„a­
su piasek pięcioleci&. P.rędzej 
ftl.Y póin.iaj - ten, kto wys.tą­
p'il przooiwk6 praw.owikej wla­
doz;y 1 na J&j stkodę działał, mu­
siał poniet!ć t&.Służouą karę. Czas 
nie mógł być pm:yczyną ~po­
mniOOllia i r<Yąrrzcezenia„ 

Podkreśl6nle t.ej pi-a.w-01'1Ząd­
oości chł!opskięj r~ubliki LGty­
mów jest szczególniej p-01.rzebne 
w tym krruju, niezbj1. od Lot'Ńy 
odległym, gd?Je w bezka..rnooei 
poo:·o:&taiją spm:w:1!y ohydneij, z-l>ro­
dnicrzej nagamki na leg~1nie -nry­
bnmą. Gł01Wę Pafrstwa, g<kj.e spra­
wy am.typa.ńst.wowych spisków 
i sprzyiSięże1i fata.mi oo.zakują na 
vvymfair spri31W:iedliJw.ośei, gd.z,ie 
'W'l'eszcie karbdy niemal pnwc.ię­
tny obY'waJtel, ja.dom za.bo:!'ów 
przei.a:rity, twieirdmi, że pr-a.w~ i5t­
nie.;ą po oo, by je mcmna. hło 
ob6,jść. • 

Dopl'31Wdy - i od J...otyezów 
htowa sqę niejednego nn~yć. 
Z procesu Needry wfa~nie - po­
SZMiQWa.n.ia zasa.dy, że pra.wo­
rzą<lność jes.t ostoją pafwrtw i na· 
rodó\v. Prooes te.n ,.,. Powce 
s·ta.nowCtW nie poiwiniell !}l"zejt:i(; 
niepostimeieniic. 

Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 

O stanowisku naszej pollcJi. 
Na.ogół, możnt\ powied:z.ieć, 

2łl.(ję6ile posła je.st d-ość nudine. 
Bo oo na.si posłowie właści­
wie robia?„. W za.sadztie oma­
w.iają, i pnyjanują lub odx"z:ucają 
u.~· t<~:wy, pr-.-:ygo1i<>wywaine u.przed 
ni<0 w kom.il!j<acb. M.us-zą więc 
mekia.dy ::;iadywać i w komi­
f;jae·b, c-0 ze wzglę<lu na żmudn:1 
i drobia1zgową pm·cę jui je.st zi11· 
pełnie n.:,edieka we. 

Jedyna rrecz, która w ::rzare 
iyc:e l-03la wno.:;ii peiw·ną ro·i:ma· 
to~ć i <Yi.ywia je, to - i,ate.r:pela­
cje. 

Co tio za cudio1m1a rz.ec·z te 
~n1ter·r:el-acje!„. 

„07.y 1'tiad'Ollllo panll ministro­
wi, że... i t. d." 

ne to zaipalu i, ż.e tak powięm, 
oomJ~t.fl(-igo teanpe!I'amentu, mo­
żna wyCcatzać przy tak ~mvnych 
1n:te1ipelac~ach!„. 

J eie1i, iprzecJ10·dząc k!01o gma. 
chu sejmowego, u~łysizy się bu­
miw'8 kl"Zyki, gwlz.clainia, wale­
nie w pulpity i chóra.Ine ~piewy 
- oo :macz.y, ie została z,glo.sz.o­
na. :inte!1pela-0ja. To właśnie, co 
w .szaire i lll'llidne życi:e nruszy<:h 
posłów łV'IlOOl pe-wną rozmaitość 
i oo ywfa. je. 

Ni-e MJe~y Się <1J.a·tego tfai W·ić, 
że w jednym t.yJko roku ul>ie­
g·łym ~gł'o&zoaio tyoo interipeiaeji 
112-0. Sta.n0iwi to, mn.iiej więcej, 
jedną. trzecią ez.ęść iycia parla­
ment.a~, & ie loo62t teg<> iy­
cia rówoo się 5.790.406 złotym, 
m~c łatwo obl'ic'Zyć, ]l·e nrus ko­
~ztują. interpelac:je. 

Oc:zy.wiśc.i·e, gdyiby ws,zys1kie 
byly za.'>Ml.ne, ibyłio!ł>y tio z ni·ema­
ły:m pażytlkiiem d1c. kraij;l.1. 

Ale niestety!.„ 
Lwią. crz.ęść mte~'pelruc i!i 7.igło­

wo „,Vvzwolenie" i ,poko.-e.<Wne 
mu duc'hmvio stronnietwa, i dka­
zal-0 i1-ie. że lł\iai część tych :im.iter­
pelacji nie miała abool'ltt'llie ża­
dnych podst'1Jw. 

Bo wei.1nv chocłaż:by iintenpe­
laicję , dO'ty.c1zące zaehowa'Itla się 
policji. 

Ta·ki...:h interpelacji 7<gł·om'Ono 
218. 

Pmy 1'uł'zliwycl1 kmyikach, 
gwma.niach, wał>einia.ch w puljp· 
ty i .chórrulnv.ch śipieiwaeh w: roku 
reszi\m ai. i' :'.' :ie ośm "_~ ' .:i e 

ra-zy pyt.'.t · ,• 1• 0: -' ra sprn'W 
wewnę-tn.nyeh, czy mu wi'rudomo, 
ie nas.zn policja i t. d. i t. d .... 

Ale paii.tu mi,ni·.~troY.i prze.wa-
1.ali·e nic nie było w-fa.domo. Prun 
millli!ster priwważnie nie roz1po­
rzą~h ał materjHłem, któryby w 
CIZ<emkolwlek obciążał policję. A 
co gulf~a, irn-terpelanci też go nie 
l ,. ' .lali. , 

Na 218 iJilter:pefacyj aż 150 o­
kaq;ało s.ię pooLawil(}nOmi w&zel­
kiej pod;:;tawy, a naw0t senDu. A 
wict~ 70 proceint 1ntel'pelacyj, efo· 
lj'G'Zących dzb.łań IJ(}licji, zużyto 
i.)ie1iut rzf"lmic cza.s, energję i tern· 
pernment raszycb nietylrnlnycu 
~"l.1weren11w. 

Jeioeli nal!)1ępnie roze}rc.-:~ się 
w tresci tych interpelacyj, to o­
kaZ:nje ,,.ię: że w zarzut.aich oona- I 
wiaino ni:zki poziom wyikiszt~łce ­
a iowy oficerów policji i wyinilka­
jące J:1tąd błt:due wzu:m łemie jej 
rnd-a:f1, bmk po~zueia oboiwiąr.t­
ko:W10ści i t. d. 

Wśród Olfiicerów l)Olic ji jeist 64 
~{)łtcz~mych prawni1~ców, a więc 
wJęcej, nii 11~.iada Sajm. JeSt 
ich ·~ID :J0<wiem tyłko 56. 

~imalcinie od tego dla każ­
dej \S'Zal'ży ist.nloeją. SiZkoły Slpe.cjal­
ne. A więc: db oficerów policji 

s-zkol·a. glówma w „-..:rs~w'le, dla 
pmodow•nikvw ertJko.ły oklfe!Z'O'We, 
t.allde same sZ'k<>l7 istnieją w każ­
dym okręgu dla. po5teru.nkowyd1. 

P03t . ::::1!lmwy, sb.1 • cy na u.li­
cy. mu:il u1pr:r.ednio pl"'lejść ku1-s 
J,.ra.wa. karne.go, procedury kar­
nej, me:lycv1: .- S<J<lowej i pI"~.Pi· 
sów arun i;· ·-,11:'.v-. inV'ch. Zdaje 
·sję, ie w tatltich waii1.mkach jer;t 
n1cco iyzy1Włw1Ile dowodzJć ni-
1:k1'ego po:ii-0mu wyk.s.małcenio­
wego na.:>z·ej połicj!. Zdaje się też, 
ż.e b ejim, gdy LOOt\Hl o wyk:rz.tałce­
n iu, powini·en być specjalnie o­
st!roż.ny ..• 

Je :;.zc•ze gor:wj wygląd.a :i:a­
rmt C<J do pł)ca.uc1a obowiąizk.o­
wof ci o.rgainów po,1lcyj.ny-0h. 

bość powie<l:z.i-eć, że oo re­
wolweru i ooia baindycldego zgi­
nęto w roku 1922 - 61 crdollków 
policji, w roku 1923 - 47, '111' ro­
l: u bieią.cym - 36. 

A niemal w'IYLyscv. którzy ży­
cie ,postradali w imię oioowią.zku, 
po'Zootalwili żony i drobne dz.leci 
w wartlD'kneh z.tlpełnie opłaka­
ny<lli. 

A z-res.ztą, C'ZY na,weot, gdy ży­
li., te wanmad były o wiele le­
'1 ·:e? ... 

Postenmkowy, o ile ma r<Odai­
uę, oltrzymuje 150 :z.Io.tych mie­
Dięc©nie, komi~II"L - oikol-0 300 
za<wych.„ 

AkUJni.t tyle, żeby nie umr-.t.eć 
z głodu. 

Zda.wałoby ~ię, ~e me mogą.c 
dal: naJ.ei}'ltych W9il1mków bytu 

• rty!lll, k'tól"'Ly sooją na straży na· 
sz.ego życ.ia, 2d:r01Wh\. i mienht, 
tSpoJooz.eństw-0 OltOOizy ich spec}al­
lllą miłością i SUW'IMlki.em. 

Ale i tego się nie widz.i. 
W Sejmie j~ aż 56 praiwni­

ków, i d()l!:.ycbC!Zas żaden z nich 
filę nie u.iorjenbo1W3l, że nasze prnr 
flvotdaiw.stw-0 w St00$Ulllku do poli­
cji jest jailcą,ś dzi(ką, w całym 
świiooie wyjątkową an001a;lją. 

Oto, wediug naSfłly:eh praw - ­
mam na. m~li b. Koingceaówk~ 
- o'beaglL ::1łow11"1: wyrządz<J,na 
po.eiteru.nkQwiem'll podc:zae peini.e-
1niie 01boiwiąizków słutiloowych, jest 
jego spraiwą pryrwa tcą.. 

P~stiern . ...:·~- „ , !ttóry ~je 
z1niewa.W!ny dlatego, ie pilnuje 
porądku i be?Jpioozeń!twa, mmii 
.sam swej krz.ywdy dooh-Odzić, a 
poniewai nie ma. n.a. to C1Zll&U, 

mwsi o Jl'OIDOO zwrÓCić się do ad­
wokata. 

Prodt11Jm.tora, a więc po11ząd1ku 
}lllbliclZIOOoO'IO, nfo a, ntc to wszyst­
ko ·n;e o.hchodrzi. 

Jak się państwu to podO!ba?„. 
Do-bre, oo? .„ 

Struw.iają nam eią•gle u wzór 
policję aill:glel~ą. 

Ot.-Jż, IDIO'te jestem za.rozumia­
ły, ałe tiwie:rd-z~ z całą sta.nowcizo­
ścią, ie na.sza polroj.a W}"i.ej od 
niej stoi. Bo p...zedew:tZy>Stkiooi, 
aa•~le.lsika irJlicja ma znwznie le­
ps-te wa.I'1.m1ti mraiterjalin.e. Na~­
!P'Die, ,,, ooc,zc:n..'l. jest spec)alną. o­
pieką. prawa: o braiz.a ipOOic ja•nta 
pode.ws pelniooia. o.OOWiązików 
-ilui1l:Jcmvy c h je:llt -O'l>ra:zą. państwa . 
)fok<lni€c za8 pQlicja; oogiel.skn 
je.st :iJ.ościio1w-0 włększa od nas;zej. 
bo 1.dedy w samym tylko l.J011dj­
nie je.st 22.000 cizłonatów poliejL 
w c~dej H Zil'"' ·' <J1~politej, łącz· 
nie 'L ikresa:mi, jest ty>llk'O 40.000. 

I .mimo ro wsiz.y&tk!O nasz:i po­
licja łinwa na .stwnoiwd'S'lrn. 

Trwa, choć jedy!llą. :i.eh naigrn­
<l ~ są - in·troip::h:tcje se.Jm()we. 

A. K. 

125 milionów dolarów na kosmełyBI. 
Cizcg-,o nie <>IJliczą 5ta.ty.stycy różLL są. p.odobno nie~kodliwe. 

nmerykitfl.scy '? Doszli oni llo P.myt.a-ciza się wypadek, kUn·y 
wniosku, ie !iJ ,ość iróżu, połyka- niedia.woo zdM"Lyl się dwuletnie­
neg.o prrty cal'Owani11 us.teczek mu d~ioolru; połknęł-0 on~ całą 
kobiecych wy.nos.i kilkadii~iąt tubkę różu i nic mu się nie stał1). 
tysięcy f.u111tów me.i.nie. W Strunach ~ednoozooych 
. Rzcciz;oo.n.aiwcy twii.erdzą, że kobiety wydają na kioemetyki 
róż jest c1'.łJriem niesZikool1wy dla. r.oomie 125 miljonów dolM6w, 
OOłądlm, nfo zruwiera OOwiem w a na. SalYil róż do mal<>wani& ust 
Mlbie iru:Jmyich ti'lllj~cych skł:I.-

1
- akoło 30 mH11cmów doht.rów! 

d'llików. Naiwet tań ze galfu.mki 

Historia tajneo.o p~s a. 
Taipe pismo c·zyli szyfr był I my, że użyliśmy następującego 

w utyciu od najdawniejszych klucza: a-s, d m, j·a, u·b, p-x, 
czHów historycznych. Juljusi r-i, s·k, t·o, u-b, w·g, z·e, e·u; 
Cezar miał swój własny tajem- y-n i t. d. to zdame: ,,Pojad~ 
ny szyfr, podczes całych wie· jutro do Wnrszawy" będzie 
ków średnich używano tajnego brzmiało: „xbasm uaboi bmbgs 
pisma w bttrdzo szerokim za- ikese . sgn''. Wid .i..my, że litery 
kresie i skonstruowano cały tworzą grupy piątkowe, tak, że 
szereg mnlel lub więcej udat- nie można zauważyć, gdzie sło· 
nych ,,kluczów", dla utrudnie- wo się zaczyna, a gdzfo koń· 
nia odcyfrowania tych pism. czy. Maszyua jest urtądzo1:a 
Nawet teraz w dyplomacji i w ten sposób, że pisze się jhk 
świecie kupi~ckim używa się na normulneJ .wa!fryo1 e z nor· 
szyfru, ostatnio nawet wyoale- mulną kit1 wiatu1 ą, 1ll<i.;tyna sa· 
ziano masz.yuę, zapomocą któ· , ma do~uuyWUJe f.Jfle;:;ta wienia 
rej, 11łety~ko motna szyfr napi- hte1· i dzi~li le oa grupy piąi· 
sac, . ale I 'Odcyfrować. kowe. Możua w .ęe list pi:ać 

Wspótnem dla \\'.azystkich ~ tak:sttlll-O st.y bko, Jiik Z\ y kle. 
systemów tajnego piuma jest to samo z1:1~ może robić odbioi': 
prz.estawianie liter lub znaków ca, tylko w odwrolnym k "erun· 
w ten sposób, aby każda literd ku. Odbiorca odptsuje lajue 
znaczyła co innego, aniżeli nor- pismo w brzmieniu, w jakiem 
walnie. Syatem, według któ· je otrzymał, wyjmuje zaś z ma­
rego to przestawianie zostaje szyny kopję z oryginalnym teks· 
uskuteczniane musi być zna.ny tem, naturalnie, jeżeli nastawił 
zarówno wy1yłającemu, jak i przedtem rączkę na klucz, któ­
adresatowi i nazywa ąię „klu- rym pi ał nadawca. Klucz 
czem". Jeżeli ten „klucz" do otrzymuje wraz z listem, albo 
stanie się w niepowołane ręce, szeregi kluczów są przedtem 
tajemnica przestaje istnieć i osobiście ustalane. Ciekawem 
trzeba wprowadzić nowy, od- jest, że maszyna umożliwia u­
mienny klucz. Otóż nowa ma· życie nowego klucza do każde­
szyaa ma t'ę właściwość, że go listu, albowiem 8 rączek na 
zapomocti rączki z boku priy- niej zmontowanych może być 
twierdzonej i połączonej ze epe- nastawionych na 22 miljardy 
cjalnym mechanizmem, można kombinacji, czyli na tyleż klu­
nasta wiać nowe klucze w do- czów. Dlatego szukanie za klu· 
wolnej ilości, tak, że nietylko czem niema sensu, jak za daw· 
prz.est~wi~ się litery, ale takte nrch czasów, albv~·iem ' kluez 
zm1enul su~ systemy. me trwa nawet w ciągu jedne-

Jeteli wetmiemy przykład, go dnia. 22 miljardy kluczów 
zobaczymy, że systemy są ła- wystarczy wielu ludziom na ca­
twe, a mimo to niemożliwe pra- łe życie. 
wie do rozwiązania. Przypuść· 

Płody męskie w bondynie. 
Do tej IJ<l!CY p<Mwięcaliśrny 

jedyny ką.eik <lla Pań, l~ Olbe­
ome aby płoi bnydkiej nie zra­
zić długo<trwałą. ignora(}ją ma.­
leń.kiie miejsce - kącie.zek - u-

. .dzielić muaimy i dla Panów. Tym 
rarLem słów kUka. zamie~y 
na temait m-Ody m~ej w. Lon­
dyme, k,tóry t&m jest pod tym 
~lędem dla mężeayrhn, ozem 
Paryż dl& kobiet. 

Ni~ty! porównuj~ mody 
męskie u nas w kwju, z moda.mi 
pmyjętemi nietylko w 1on.dyń­
sk.i1n High-Life, aJ.e i caiłej An­
glji, stwierdzić należy, ~e naogół 
polscy ba.wcy wwrów saJUJkaiją 
w Berlinie. Ozęsto da~e się wi­
dzieć, i to ezcz.ególlnie w W a.rsm­
wie, mężezyz.n, :ma.jących na S-O­
bie takie dzi'Wolągi jaik np. za­
msz.owe ko.lor{)We półbuciki z la­
kierem, albo ma.rynrurki, których 
0&ta.tni guzik za.pila się poniżej 
br-tucha. A już pows1Zechnie u­
żywane są długie s?.pice u buci­
ków, barmrzyńsko koloro<We 
kraiw.a.ty i przesadnie w t.a.lji 
wcięte ma.ryll84'ki. 

Oz.egoś podobnego w Loody­
n.i~ się nie spotyika. wcale: Pra­
wie w~z.yscy, oo na.jbi.edniejMe­
g<> oo naj•bQga.tszego, są tu je­
dnaJmwo dylSJoretniie UJb.ra.ni. An­
glik bo'Wiem jest zdania) że c.a.ła 
zasada dobrze ubranego męż.czy­
h11y polega na tero., a że.by nie 
ziwracał on po,w-sz.echnej uwagi 
poszc~~ólnemi detalami swej tu­
alety k.os1JOOID ha1rnnonji całości. 

Dla Hu.s.traeji, ja-k się wbiera 
amglik, p11zejrvyijmy p01w10li cały 
jego strój. 

Nadał noszone }esit ubranie 
marynarkowe, t. ·uw. loongie suit, 
U1;pięte na. 3 gruz.i.ki, o diość krót­
kkh klaip~h, o połaeh na dole 

z.a0tkrąg1'0nyieh, o ręk,ruwach doi\·! 
w.ą.Sllcl.ICh z Cl1Jteirema gu"l.ikami bli­
fAko siebie pmysz.y.tymi. Kamizel­
ki na 6 guzików, są dość małe , 
lee.z me p~e wycięte, przy­
c;zem oot.a:tm.i guzik nosi się n1e­
vrupięty. Spo1tyika się również 
k:amiJzelki o dlWWh ~-a.c:h glllZi­
ków. 

Jedynie spodnie uiległy pew­
nej modyfikaciji. Po.W10li W!j)I'O­
wad:z.a.ne są sipodnie hoo macltie­
tów, o w.iele sizersz.e, SW"Wgólnie 
u dl()łu, i dłu?me. Najm'Odnfojsze 
są u'bralllia c.iemoo-&i-aire j bron­
zowe. 

Oo ·się tye;zy obuwia, to ta­
kich sz.piieów jaJk u nas wogóle tu 
nigdy Il!ie OO'SOOD.O i nie nooJ się. 
W uriyciu je.st C'zamy lub bronzo­
wy ipóbbuclik, be-z względu na po­
rę roku, średnio zaoik.rąglony, na. 
bardrro gruooj pode&z'Wie. Ozęsto 
oosrz.o.ne są t. "t;W. „sooth brogu-

. eo"~ z,nane i u nais ·pod rurzwą gol· 
fów. C-0 się tyc.zy laikierów, to 
są O'Dte nie-d:o·puszoz.alne do nos:re-
1ifa. w dzień, pod żadnym pooQ­
rem. 

Miękki kołnierzyk, wyszedł 
Zltllpełnie z uiycia, nos.i e.ię nato­
miai&t szityiWne, nh>·kie, wykłada· 
ne, k-0łnierzY'ki białe 1ub k.olo.ro­
we w tym samym de,s1)nlu, oo k<J­
s'7Jula, dość wyciE:te, z (Uugimi 
rogami. 

Do ?.aibytków również n.a!le:t.ą 
krawaty w paski. Bardzo modne 
są krruwaty papeita w -najro'Zlilait­
srqch koloca.ch orruz fulairy w gro­
s~kJ. i ma.le desenie. Ostaitnim 
wyra:zem mody są krawaty je· 
dn'()lkQlOrO!WC, ban:y ciemn.oczer­
wo.nej „beaitreo·t (bura.czMly), któ 
re uiy,w&ne są przy ciemnyc b u­
branfach. 

I Niech nie biada.u 

Hr. regeatru 
li\. Z. P. 214 

kto cierpi na anemję, niedokrwistość i osłabienie 
ogólne, lecz stosuje w kuracji 

„JECOR L' 
doskonały środek zastępczy tranu, Jrzyjemny 
w . smaku. Labor. Chem. i Apteka .Magistra 
A. Bukowskiego, w Warszawie, Marszałkowska 54, 

teł. 13-19. Wystrzegać się naśladownictw. 
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W czasie stagnacji, gościa płacącego gotówką 
witA. się ukłonem. · 

FELJETON. 

Ins111ut miłaścl. 
MŹtjnowsze amerykańskie od­
kryci& leczenia złamanych 
serc i wykrzywionych dusz. 

W obecnym okresie cywili· 
zacji na różne dolegliwości i 
p;zypadłości n~szego ułomnego 
mała mamy: szpitale, kliniki, 
lecznice, instytuty i sanatorja. 

l"-ća boleści . duszy nie ma.my 
·podobnych uzdrowisk. Nie dla· 
tego żęby dusza nie chorowała 

. - nie. · · 
Dusza nieraz · choruję i to 

barązo ciężko. 
Dusza · coprawda · nie prze­

ziębiła si~, nie choruje na płu· 
~' migrenę, anginę, influenzę 
- jest to zupełnie coś ' in· 
~ego. . 

W medycynie mamy cudo· 
wne wynalazki. 

Można wstawić: oko, ząb, 
żebro, płuca i inne kawałki i 
C7.ęść maszyny ludzkiej. 

Z duszą ludzką znacznie 
gorzej, 'wstawić się nic nie da, 
zesztukować tak samo. • 

I choć nieraz dusza „aż pi· 
szczy". 

Niema na taki piszc~cy 
ból żadnegQ lekarstwa. 

Dla tych piszcULcych _ dusz, 
przełamanych, nadłamanych i 
złamanych aere, wyłania się 
potrze.ba gruntownego remontu 
i reperacji. 

Warsztatów odpowiednich 
brak. 

Dotychczas reperuje się: wy· 
zymaczki, primusy, maszyny ,do 
s,zycia i pisania, ale żeby kto 
przyjął zdruzgotaną duszę do 
reperacji, to takich specjalistów 
jeszcze niema. 

Rozwiedziona żona znanego 
pisarza Maurycego Maeterlinc­
ka pani Georgette Leblanc za· 
łożyła taki duchowy warsztat 
reperacyjny. 

Jak piszą amerykańskie ga· 
zety, p. Leblanc dotychczas ma 
już d~ży zastęp zwolenniczek 
oryginalnej tej kuracji. -- - ', 

MAJOR RUSSEL 

· Dajmy na to p. Lili kocha 
się bez wzajemności . już od 
szeregu lat - i nic z tego nie 
wychodzi. · 

Codzień łainie sobie seree, 
tak po kawałku, na okru­
chy. 

- Życie jest podłe, głupie, 
złe. Wogóle nie warta żyć -
mówi zrozpaczona p. Lili. 

Wizje samobójcze trapią 
skołataną i zamartwioną blond 
główkę. 

Wszystko widzi W · czarnych 
kolorach, na mężczyzn patrzy 
jak na zbrodniarzy, jednym 
słowem, zniech~ca się do życia, 
świata, ludzi i nie chce żyć. 

- Po co żyć? - definjuje 
p. Lili. . 

- A takich lilij jest tysiące, 
co ja mówię, - miljony. " 

Na ulicy, w domu, na balu 
jest przytulna, przymilna, zda· ' 
wałoby się umo ~ście pa· 
trzy na człowieka niebieskiemi 
oczyma - a w sercu u tego 
anioła... tkwi bQmba bólu, gra· 
nat rozpaczy i szrapnel żalu. · 

- Czy to nie tragedja? -
Taki smutek wlecze się za 

aniołem i nie odstępuje na 
chwil9„. 

Co ma robić w tym wypad· 
ku p. Lili w tym swojem zmar­
twieniu. 

Nic w~ei tylko wstępuje 
do sanatorjwn miłości p. Leb­
lanc na kurację. 

Dyscyplina i rygor zakładu 
wzorowy, niema uwzględnień 
i protekcji. · 

Całe sanatorjum podzielone 
jest na grupy i oddziały. 

Grupa A) złamanych serc i 
zawiedzionych miłości. • 

Grupa B) nieuleczalnie cho­
rych na bezwzajemną miłość. 

Grupa C) pragnących się 
kochać, a nie- mających s~czę­
ścia ku temu. 

Jednem słowem same naj-
nieszczęśliwsze pod słońcem 
pacjentki. 

Morze smutku, goryczy i 
łez. , 

Ileż ~lu takich połamań-' 
ców z powykręcanemi duszami, 

2> : N-ajsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny ·światowej. 

,~o gio to niepomdemie i 
kia.w odpowiedzieć, iż musi płyn 
sa,m wpierw wyipróbować. ' 

Za.gadka był3lby jeszetLe nie 
rmwiąuma, gdy.by nie lekloomyśl­
ne słl()IWI(), k·tóre wyirwaro się z ust 
fieytaga. 

Ooo wboozY'W\Sfl.y, ii pielę­
gniamk:a. ~ynood z labo.ratorjum 
d'Wlie flaszki z płynem na. pluskwy 
i eb,ce je zmię&.Zać, kirzY'knął: 

„Ostrożnie, bo wylecimy wszy · 
scy w powietrze. 

Te dwa płyny wywołują plo­
mień przy zetknięciu. 

Z ~tkmęci:u filę płynów wy­
buchał pożar, który nam tyle 
sprawiał k.Łopotu, 

Freytaga stawiono przed są­
dem pe.lewym. 

Z całym spokojem pmyznał 
się do0 UAJ.ll'zuoonych mu czynów i 
-ze s.pok<>,jem wyc-zekiwał wya-;oku. 

·PI"Zia'b cały ctas ba.dania, ·OO.po 
wia.dał głosem pewnym, z pogar­
dliwym uśmiechem n.a ustruch. 

N a. pytam.ie, f/l,Y choo poelać 
jaiłciejś wiadomości :rodrWlie lub 
komuś bliskiemu, odpowiedµał, 
iż n.iJooglo b1iskiego na świecki nie 
posiia.da. Tera.z mielliśmy gio w ręku. 

Rzecz przedstawiała się zupeł 
nie pr0c5to: iPll'zez kilka tygiodru trzyma-
i Oto brał kitle od<b.nych mu no go w obooie d1a. jeń~ów ... ofi:ce­
tjeńców, oblewał je kiwa.sem, da.- rfnr. Niemcy Ct?ynH~ w.ie1kie st.a.­
wał im butelectllkę drugiegio kwa- nasz~ były; na IW'SZystkie prośby 
su, r.zekom.o płyniu. n.a p1m;.kwy, a głul(}he. 
r~tę już zaitaJtlw.ia.li jeńcy, bo po 1W kl()ńeu ~roponowa,li /wy­
)'pn.cy ~wda.li k·itJe w maga.zy- mdenić go na. ki!Lk.una.stu na.szych 
~e, . a pmed odejśoi~ Qbl~li 1 ~' ~ędąeych w: ci~~~ Jl 
lJ..e._l>)y.JWm _~ ~ . Wb, 1 .!ł!Q IQle ~ 
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KRj\TECZKI S}\DOWE. 

Niesłusznie posądzon 
Franek Łechtański to chłop 

dobry, - iak się móWi. - z 
gnatami. · 

Chtopak , jruk. kalidy chłop.alk, na drogę, a zo·baczyw:>zy żyto, 
za'W!Sw giotów do fi.głów. wid1Q,c·z.i.1il.oe pomyślal, że to z jego 

S!Jainął lpt'ood stodołą., a że mu sitio-d-0ły i O'Sikariył Fraruika o kira-
się nud~Ho, więc poC1zą..ł drai-nić liziert. 
JlSY ·są,'Si'a1da, a te Z'llowu niemił-0- Lootz. na sąid~z.1e ni:eporo•zimni.e-
si-erniie - ujialdać. j tffie się wyjawiło i FraJleik zQ1sitał 

I ,J:; udiził Slię sąsiiwd, wyibiegł izwoilmooy. 

niemieckie kłamstwa 
o ,Polsce. 

Jestem pewny, że gdyby go 
przyłożyć do rany, to nietylko, 
żeby się nie zajątrzyła, lecz 
przeciwnie czułaby się, jak po 
dezynfekcji. tak bowiem Franek 
przesiąkł alkoholem, że byłoby 
to równoznaczne przemyciu spi· 
rytusem. „Setny chłop" z tego 
Franka. a do „wypitki'' jedyny. 
Z „wybitką" już nieco inaczej, 
chyba że rozumie to w ten spo­
sób, iż często bywał bijany 
przez żonę, gdy z jarmarku po- , Niemcy od pewnego czasu liner· Tageblattowi" brać wiado­
wrócił pijany. · znowu zaczęły · zasypywać świat mości z Kłajpedy o Polsce, kie-

A więc krótko mówiąc Fra- wiadomościami, rzekomo z Pol· dy może je mieć w krótkiej 
nek wielkim miłośnikiem Ba- ski pochodzącemi, które w kłam- drodze prosto z Warszawy. Ale 
chusa, choć pewnie nigdy w ży- liwy sposób przedstawiają wy- wtedy nie dałoby się tak prze· 
ciu o nim nie słyszał. padki na kresach i usiłują wmó- kręcać faktów i kłamać dla u· 

Wiad-0moa, nzecz, że w:tJzyscy I wić w świat, że Polska objęta żytku propagandy antypolskiej, 
:uwołoo:ni<ly „ooeirwonych szyl- i.e~t .powstan~em, któr~. un!emo- a o. to przecież chodzi. 
dów" me ciesizą się dOlbrą 0tpinją zhw1a spokoJny rozwo; panstwa Kłajpeda 7 października. 
o<rółu. · i zagraża jego politycznej, go· Z Wilna nam donoszą: W te--

0 Talk było i (/, F.ra1nlkfoan. spodarczej i finansowej przy- rytorjum w1leńsk1em wybuchło 
w G.os_podaawu, gd.%i.e ml€&- szło~ci. C~l tej p~opagandy je~t normalne powstanie. Stac!a 

kiał, mi.wo go za Ol';taitmiego <Yb- przej~zysty. chodzi o ~tworzeme Ostranska została zdemolowana. 
w~esla., ch-0ł do:praiwdy, całkiem wrog1~go. nam nas!I°?JU, aby po Oddział z 80 ludzi napadł na 
niesłlli.5'Zlllie. wst!lp1enm do. L1g1 , Narod~w 

1 

miasto Plecka. Polska gazeta 
dz.i . . moz..ta było w1cbrzyc przeciw „RzeczpospoJita" donosi, że na 

~e _lu e ~J~ 8':1°~e upl'lz~- nam i starać się o rewizję po- wschodnich Kresach rozpoczęło 
~zema :i. chęurue m~: J?OSługuJą stanowień, tyczących się osła· się powszechne p0.wstame pl'ze· 
się w ·S~urukiu do bliźruoo. wianego „korytarza''. cłw Polsce. Obecny ruch tam-

~o, ze Fraiz:ek .na .wódkę ~- Ciekawą jest takLyka rozsie- tejszej ludaocici nic może być 
tm.c1ł !kro.wę. i ~o~·a, to ~~o wania tych fab1'ykowauych wia- nazwany bandytyzmem, Jest to 
s.prruwa osohtsita i na.e upoiwartrua domości. Ponieważ ich kłamli- bowiem typowa wojna plłrty­
je-szcizoe do :posąidiz~a o k.radiz.~eż. wość łatwo może być udowod- zancka. Zgniecenie powstania 

lnoogt0 . izdailllla . był sąisiiad niona, dla uniknięcia kompro- jest tylko możliwe przy użycm 
Fr~~' i.ktory o~ył go o kra- mitacji wiadomości tą pochodzą najostrzejszych środków. Woj­
<liZtLiez zyta. rzekomo z miejscowości leżą· skowe oddziały tylko niecbętuie 

PoI!Z~ła poliicjia, ares"L-toW'ala cych poza granicami obecnych spełniają rozkazy, i w najbilż· 
Tuamlka i 6 tygodni siedrl.ruał w Niemiec. Poniżej podajemy dla szej przyszłości należy się li· 
więq,iiemu. przykładu taką depeszę, umiesz· czyć ż otwartem odmówieniem 

Wyi&'zlai wreswie sprawa y; cz?ną w „Be~liner Tageblatt", posłuszeństwa. Sytuacja jE..:;t 
sąid~e fP'Oikoju w Tus~ynie. ktora pochodzi rze~om? .z Kłaj· nadzwyczaj poważną''. 

I c:o ~ię O'ka7'.3lo? pedy, a w rzeczywistosc1 zosta- Ta próbka doskonale udo· 
Ołio Frali.a oostaił o.slkarżiony ła Rfabrykowana w Berlinie na wadnia, jak wytężonej i dobrze 

·:n.i.esłusiZillli'El. P?dstaw1e doniesień prasy. Jak zorganizowanej pracy potrze!:m, 
A rz.oo\Z mia.ł-ai się n@tępu.ją- mez~ęcz~ą. jest ta m~styfi.kacja aby wrażej propag:mdzie pod· 

c.o· wymka JUZ z tego, ze hst z kopywania zaufania do sił .Pel-
. Jednego dn'Wi wii.ee:z.oirooi do Warsz~~y, gdzie „Berliner Ta- ski przeciwstawić kontr muterjał 

F'IDamik.a. przwredł chłopak 'ego geblatt. ~a aweg~ korespon· w odpowiedniej formie po1brny 
, . .J denta idzie do Bedma dobę, a i w odpowiednwh or~anacu lJra• 
bJwt:a., by 'POZf:C'ZYĆ qmzetak zyta. do Kłajpedy okrętną drogA dwie sy zagraniczne1· um1esz:::;.::iny. 

WyiSIZ!edł w.i.ęc Frruneik do sto- d b • • • p' · .., B 
d~~ h,1v, .... -n-: b 'U<t.„ o Y na1mme1. oco więc „ er· tł o,;,. 
'IJJ.Y z o ~"'ł'~em, y mu zJ .,... 

nasypać. 

którt- tr~eba prC)stować, sztuko­
wać i łatać. 

Panna Lili podaje się egŻa· 
minowi i zostaje zapisaną do 
właściwe] grppy. · • 

Pani · Leolanc energicznie le­
czy swoje pacjentki według na­
stępującej recepty: 

1. Można się kochać, ile sił 
tylko starczy i chęci, ale nie 
trzeba zapomin~ć o sobie. 

2. Gdy miłość uleci, trzeba 
coś 1eszcze mieć, aby na czem 
było oprzeć życie. 

3. Jeżeli miłość jest bez 
'. 

* * * 
Telefonogram. 

Brest, Franęja 10.7. 1919. 

Dwaj nk:ii~y jeńcy przy­
byli. Miejsce pneznaczenia sztab 
dełenzywy \~, ashington. 

Basb. 
'.felegram. „New Jork Fines. 

Washington, 21.7. 1919. 
„.Jeńcy ci są jedynymi, ~tó­

cych przywieziono z Francji do· 
Ameryki. Tajemnicą okryte są 
ich nazwiska i Silll)l'Że. Nawet oso­
by najbardziej wpływowe nie 
mogą o nieb nic konkretnego po­
wiedzieć. 

Tylim jeden- wier&L z teleifo­
tll.Qigram, ;posłużył ·kiJJkumastu ga­
z.etom do gu;blenia się w diomy­
s.łMih o celu przyj.al'Ldiu tych jeń­
ców do .Amelryki. 

Żeiby jedn:aik świi:at mógł się 
d<>1wii:OOz.iieć o jednym ~ najwdę'k­
&ycih 1bothawratw w.ojny europej­
.~j, O!plCYWiielln hioSttoryjokę obu 
jeńeów. 

P!I!Zeid diW10ma lruty nie wyja­
wilbvm .tego a.ia żaidine skarby 
śwUa.m, ,gdy2; wtedy je!S.-zeae Niem 
e;y m<>g1lilby; się ~ć !D!ll! OOha­
~ ~ dr~, ~ terą7. 

wzajemności - to uciec jak­
najdalej, a przekonamy się z 
czasem, że to co było dla naB 
wielką miłością - było tylko 
mirażem. 

4. Czasy wielkiej miłości 
minęły, a to co obecnie nazy­
wamy miłością, jest jej suro­
gatem połączonym z zazdrością 
i innemi anemicznemi - uczucia­
mj, klóre psuJą nam cerę i nie 
pozwalają spać spokojnie w 
nocy. 

Dalej p. Leblanc mówi, · że 
życie jest piękne. dobre i przy-

gidy fiftairy Niie1111ioec mają irnne 
!kllotpo.ty na · gł()IWfo, mogę z ca­
łym spoiloojron WS'Zys·tik'O wyjalwi.ć. 

W głl2bi lasu. w pólnoonej 
Fraiooji stoi sta.ry 'LMD.~k pooh-0-
dzą:cy z XV stulecia. 

Pe:wnego dży·stego poraniku 
rolkiu 1918 zebrałi się w tym z.am 
ku pr;zyiwód.icy wojsk angielski.eh 
w ooJu obraid.'Wnikt plrunu dalsizych 
<l!z.iala.ń w.ojeinnych. 

N.iiemcy pod13jmowasli wtedy 
wiiellką ofe-D1Zywę, której ool'8111 
było roQibyc4e Pwryża, a ataiki ich 
byty talk gro-i.ne, że widać było, 
1ż ohcą ool swój osiąignąć z.a 
w.so;.e..llką oonę, i ·to p1.1x.ed czasem, 
gidy w grę wejdą wojska amery­
kańskie. 

Niektórzy z pośród pra;ywód­
oow fraznc'USikich uważali 00.ioby­
cie Paryfa przez N·iemców oza 
frukt dio!lro.niamy i już prwrnyśli­
waJl:i naid Ciiężlk„iem poł'Oian.iem w 
jalk:imby się miailaiUa wtedy An­
gdja. 

Zdo•by<>ie Paa-yvia dalio.by Niooi. 
oom tein rutut, iż mogH1by bez.kar­
nie niepdlroiić Anoglję swemi ło­
dziami poc1WJOdnemi i z.eipelinami. 

Sytuaicja była na1pra.widę po­
w.a'Żnla, i oię"iJk.ie ~e mieli 
ipmOO Sdbą dlQwódcy W'O'jis.k' alia.nc 

je.ame. I tak to prze n y-;v.in"o 
dowodzi, że pae•ent 1a t- 1H"l'aca 
do normalnego ;s .a.:i •. 

Instytut ten zy3kał ' .~ 1ec 

ryce wielkie UlLUUllO i C;M„„1y 
się niesłabnącem powodzen1ew. 

„. A może i u nas, .c.echce 
kto zająć si~ tą sprawą i otwo­
rzyć podobne senatorjum? 
Żyjemy w czasie pary i elek­
tryczności. . 

Jak postęp to-post~p. 
El ha. 

kiioh, którzy się dni:a t8'oO'Q zebra­
li, by wyinaJ.eźć jrukiś środek za­
rarloz7 pmeciiw ofonzywie nitl­
miieckiiej. 

K·aiżdy z n-a:s przybył z goibo­
wym plaillem, które jednak miały 
swój słruby ipunikt w tym, że nie 
wiediz.iieliśmy w jiaikim miejscu 
nastą.pi nowy , - ataik niemiecki i 
jak wyrok.o stoi diuch w iioł.n.ie­
wa-ch w1roga. 

Tego illiikt niie w.ieaział i z tych 
też poiw>0dów W1Szystikiie plany: 
pos.zły w kąt. 

- Moi panowie, pmemówił 
mall\Sizia.łelk Foch, kooiieoznem jest, 
żebyśmy :poll"USwnie niemieckie 
lljPlWOOZi~i. 

P·O'syłałelID. najleo-s-zych moich 
lud'Zi do 0°bo'7Al lllieiprizyjacielsikie­
gio, looz n.aidairemnie. 

'J.00.en z m'Olich ll'ajDaiif(l:ziej 
~amifa:nycih, zostial wcizo-raj po· 
chwycooy w ok,otpaeh niooiiec­
kfoh i wz.str.wlwy. 

Na t>EJ j drodze nie bęc1z.iemy 
już mogli otr.zymać pOIŻąodainych 
informacyj. 

Siprzooi1wi~ się temu jedndi 
puJ.1.lrowniik R., kitóry jalko pul:k.1.•­
!W!lliilk deifen~yiwy :naJeżał do si.t;t­
b-u giem.ell'aJa Pell'Shimiga.. 

. (d. c. n.)', 
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\UstrząsaiąCa tragedia młodzieńca. 
Opuszczony i głodny targnął się na życie. 

tS.) Ma.ły polk6j na. podda­
llAl. 

Półmrok.„ 
Na mle ipali się swieca; któ­

ł.1!1j mętny ;Płomień 
nuea bla~e lłwiatł.o na odtęaue 
. _ tapety pokotk.u. ~ 

iPll'Zy 900:le i!d-ed'Zi t.gVbkxny 
mł-Od;z;Mmiee, !bez IDMyna;rki i 
~ępym wzrokiem epogllłda do-

. .-. okola. 
;p.niRJd nim !Ila. S:to.1-e it-Oi a.7Jkłan 

kk :wody a 01ook niej łażą. 
ezerwone pigułki sublimatu. 

· Ma~himallllie 1bienz.e :pióro do 
~ i p.ime list. 

List, lk!ti6Ty' bJVAnli ill~~.ią­
eo; 

.·r •„"'.I 

, • Najdtoł.&it 

· 'Już dłużej w tych w.arunkach 
~ nie JDQgę.. Wszystko jak 
gdyby się przeciw mnie sprzy­
lłuło... r.e wszystkich stron spo­
tykają mnie qiepowodzenia... ży­
k w ostatniej nędzy ••• Od trzech 
dal nie miałem nic w ustach. A 
ona! .•• męczy nmie we śnie i na 
Jawie... . czuję ją, w kaidym aer­
.wie.,. Nie!„. to są zbyt wielkie 

bez środków do życia. 
. Wk-0ixm, nie wiiedflą!C jak 

wy,b:nąć ze ~ytuacji ~ed7.iał 
o awym :orrutcr'twieniu 

kochance. 
Ta po wyslu~hamu g-0, "":l· 

dęła pogairdlil'l\1'6 usita. l 
wyszła z mieszkania. 

Od tego cz.a,su Karol jej 
więcej nie ujrzał. 

Wówoz-as tl<>piero, gqy z.na.lard 
si~ oaam'O'tmilooly wśród czterech 
ścia!l? 1:okoiku, zr-0zmnfał 

jak bardzo ją kochał.„ 
. Po-ciz~l ją S~m'k[l t„. 

Zwgląidał do rw.szystk.iicl1 cu­
ikmrń i resta111rarcyj, prizesi:al\'lyrMlł 
oo.i arni g-Oida.i.nami w po~ek.ał­
niiaich ilOO ii 1Je'.aitirów, wynęd:mfa.ły 
i wy·gliodniaiły przelatyiwał co­
diz.Wn:ie W17Jdhuż l wmerz Pfo·trko 
~ ulk ę - myśląo, ż.e 

mi. 

może ją spotka 
I spot.kał j;c.„ 
A bvllo to przed killkoma dnia 

P!l.'U>Chod.ząie O'OOk Grrurud-Ho­
t&1u ujffll.ł naigle„. 
ją w towarzystwie jakiegoś gru­
bego jegomościa wsiadającvch 

do auta. 
&·eow uderzyla mru. do gfowy. 

Pod!biegł do niej i Źla•paiw~y 
ją, d1<ią.cą. ręką chciał 
wyciągnąć, przestraszoną tym 
nagłym r.apadem kobietę, z auta. 

Leci na to zaiJpo-nował ów 
tęgi j egc,a1h.. 3c~ który odepchną· 
v.~szy nnt rekl 

,· kazał · nt$zye w.iołerowi. 
AUito siz.ybko poanlknę>0 w kfo­

rnn.Jrn G&rneogo Rynllcu. 
P1'Zybity 2wpełnie na duchu 

pan Ka,r-01, wmedł d<> Grand- Ho­
telu, gd-zie dowiedZ-i·ał się u por­
tj er~, iż je.st t-0„. 
młode małżeństwo Cz„ kt6re za 
2 dni wyjeżdża na miodowy mie-

siąc :zagranicę. 
Półp11zytorony dowlókł się 

do swego mie·s•zkai11Ji<a. 
W.s"Zedłsiz.y d<o pokoju, opadł 

nia łótlm i 
głośno zaczął szlochać. 

Naiz'3.ljutrz pcmwiął posta!I<>· 
w1en1ie„, udał się d<> rupteki i 

kupił pigułki sublimatu„. 
Chw.idOWIO niesizczęśliswym za­

oip1eikowai się <pr(l.yjaicieł, który, 
jalk s.ię run.fioomoiw1alliśmy, ma; ~a,,. 
iłn:ać niiedOO'Złe.go samlQlbójcę, po 
wy,ztdrowieni:u, do W Jlfi'/JIJJWY 
,gtjr!Jie, jalk ma oodiz:ieję, - wa­
ru.ollti życia. bęidą m'll bialrOOiej 
sprzyjały am.ilt.eili w Łodzi„. 

kat~e dla mnie„. A~b! gdy. 
bym mógł żyć... I Nią? - jakie 
byłbY111 szczęśliwy!.„ Alri to 
s:i tyłko nirronki„. pocót myśle~ 
·w~lę pójść spać.„ Bądźele utiv-

, , .; NW pnej~wozy n.~:'~tu, ·ź1e się dzieje, 
~!=~2~0, j:,1'07:;pf!/%~rzTh~~j . gdy zapał gry zbytnia uniesie. 
s x<>nie aidwa: j (S.) Pan Hemyik M. ~raeał ~ .kręcenie". 

\'Val'Szawa, Stantsła.w W„„ po eallvdzieillillej, n.wd.ooj praicy - Orv.eł oor. res'Zk.a?!„. 
Dzielna 9. W.urowe-j - OI1Zeł„. 

poe·zem lh t ocli-01iył iia bclc. . • do ~u. - Wvgirałeś. 
P-o erowili wstał i do ~lanki ! ;waiecwr był piękny. I talk ci.ą,gle w kółlfo. 

wody 1 Liczni mi&mknńcy ;:a.·lyaruo- 'iW inllęd!zwzasie 
. włożył pigułkę sublimatu. I il~ grodu wylegli na. uiic.1~ kelner podaje kolację. 

Ozekiał jel8zoze ohwilikę ma- 1 P~ą, Grają.cy j.ednalk nie apo.s.tne-
ell:nął ręiką i ' j by przejśc! się trochę. gli stojącej ~ stloile ~rą.cej W· 

i wypił zawart~ 1zklankł. . f'&n H~ 7't·ęczin1e piizesu- traiwy i ·r" bez 
Ch'W!i.<ejllY:fil kirokiem pod<rLedł I waj.ąic się prze-L i!lll.lllll „kręci l przerwy. 

•loo ł&ż'.ka„ i . i spotkał nagle &wego przyjaciela Rozg-oirąc©k~e ieh !llpoj· 
z jękiem opadł aa n~... t Mieczysława s., rvettrl:a; oira.<z :wyJk.mytmiikii 1 . 

_ Po kiililru mmut:mh !kfioaś ~pu- 1 który 7.6~1 go dl() rest~ji zwr-Oclły uwagę obok &le4zlłC)'Cb 
bit do drz.wi. Gdy; jeidrnaik nie na „wstawę". . biesiadników. 
~yprz;,al odipowiedizi, pchnął je i Zoohęcony tym !Pa.Jl Hooryk Nagle 2 poiblis.kiego stoli~ 
i . . wnedł do pokoju. 114.ał !ię wr~ ~ przyija'cielem do w•st.ał jalkiś do8ć pl'ZY!'ll~cie o-

Był to jeg-0 iprzyjaoit~i kitóry dmgioll"lędneij resitaru.ra.cji pny u- 'dz!Lairlry ip·an i 
pl1Zyjooha.W'S'l.y l'i Wa~wy f 1riy liey PiQtirko·"'iSkiej. i zbliź>'ł się do grających. -
~:t.edł g-0 odrwiedizić i ~aeooi 00-1 Dym.„ gwaa-.„ z.apai<}h wód- ·-·. _ 'futaj grać ni'e wK>ln:o?, 
dać m11 iuikłlony oimiz.„. ki..„ S1Wąd ipteypiec1A>n-ej ka-Oiki-„. _ A kltóż nam ziaibrom? 
p_leui4dr.e od jego zamęinef &lo- ' tyle ludiz5.„ ,, „ . . 

at...... ' - ·Jai!„. 
„ ... n Nfomaie'ni jedim1k . ' ·,~,• -. Kim ·TL'lln . iM,tes? 

\i.> kltló~j i'f!O'Yf'l~Y. l.i8t ~ł Z& tą dziką kakafOnJ·ą, - ' !:--· ,-- .„ - - To ni~ wasva mecz. 
a.dirosow.ainy. • wyid.Olb)11Wająeą się z głębi zady- Od sk>1wai d'O slo:wa 

! 

'Tnk bywa. gdy mn się nenvoweuo męta. 
ł\want~.1rnik bił własną żonę, i zamykał w mieszkaniu 

(S.) Przy ułicy Przęd-rnł:nia· 
nej 13 zamies-ilku-je wrari z żo.ną 

palll 
Andrzej){. 

.N'a<lmvye12.a.j ne:rw-01Wy, nie 
:m"OS"H hała.Ww i za by-Je e-0 

awantu$wat tiię z sąsia4aoń. 
Znali go wn~cy jaiko gru­

b1anina. i dla.tego W'Ż 
stroallł od niego 

i u~uiw:vli mu si~ ri drogi. 
PMI A.ndrz.ej równłei na~wy­

c-ro~ 
źle traktował swą żonę. 

Dokuozał jej, bił ją. nforarL 
do utraty przytomności, . 

:l. gdy ro. użalała. się na męfa 
p1v.ed 8ąSoiadlcuni -

zamykał ją w mieszkaniu, 
nie wypu.s2c'Lają.c n$zcrzęśliwej 
kQ!biety za próg p!'zez kilka dni. 

w dniJU wcizoo-a.js.z.ym. palil An-

drz.ej wrócił 
nad'L 7czaj zdenerwowany de 

domu. 
Zair:uz; ()lcl iprogu po~ął s.!ę na 

wnę g:rui~a.ć, a gdy t.a. niie dd­
po!Wiadata mu, zma..s.t si;ę wiipo­

koić -
począł lię jeszcze banbiej awart· 

turować. 

Wk.oficu MIJ.C:ił się m n!t~ę 
śliwą i 

pobił ją w stra9my ~. 
Do m!OC«l<> ipoturoo:wa.nej 

przywołano pogotowie ratan· 
kowe, 

kitóirego ~eiklawz ipo u&iełeinm nie· 
>S1Wiz.ęśli~j pieaiwl"Wj pomocy, 
JllOl~ł ją w stanie ~wal-
111iaijąicym M mlitej&l.U. 
~OO!ll'll. painiu 

drz.ej<Ywi !Sjp1sano pro.tokluł. 

Bauznośi ! samochód iedzie. 
P. Łaja zapomnioła o tem, a teraz dotk.li~i~ żałuje. 

(S.) W dnNJ. ~jez,ym pme:chodzoą.e~ t!amtęd,Yi . ; -~~, 
81MllQCbód QIS()OOwy Laję Russak, , • 

Nr. 73 'Ulall~aią IP.fZYi uł. 'Mel&an· 
z.rurejesitrolw'Mty w W'3ll'Mruwie, ®ws!kieij 13. 
]X"OlVM.Wooy ipmez. RlUiOOlk. uszikk:>ldJZ:eń cielesnJ.~fl 

szofera Młdlała Kucharskiego nie domała. 
~kałego w W~ prz.y SaanooMd zaitrz.yu:n:am , 
uł. Chłodn.eJ' 23, i sporządzono protokół, 

pnejecliająe ullc11 Zgierską, ~ ~ ,do koon.i.sarlat1 
naijeehał prLed posesji\ Nr. 28 nai tu Riządiu na m. Lódź. I 

laas rasylsklch kl1Jnotów lloronnycbl 
I' I kDiGIBIDJGh. 

i (B) Rosyjska gazeta, „Rui" 
wycbodzłlca w Berlinie, ogłasza 
ciekawe rewelacje o sprzedały 
prze& sowiety zagranicznym mo­
cantwom rómycb. kosztory1ów. 
Istnieje nawet w Moskwie spec­
jalne biuro, zajmujące si~ sprze­
datłl tychte, a wyrób ich. poza 
granicą czerwonego państwa, 
odbywa się przez kurjerów dy­
plomatyeznycb, lub w speejal­
nych kufrach, ze stemplaµii ko­
misarza do spraw ludowych. 

wiecki w Berlinie. Kustińaki 
Jak sam wyznał są to kltj• 

noty cesarskie i kościelne wa· 
żąee 

Pierwszy taki transport ko­
sztowności otrzymał poseł so· 

. 

40 funtów 

W celu jd}tnajszybszej sprzeda· 
ży, rozesłał swych zaufanych 
agentów do wszystkich stolic 
Europy i Ameryki, gdyż jubile· 
rzy berlińscy nie mają odpo· 
wiedoich zapasów pieniężnych, 
by być w stanie kupić te wprost 
bezcenne klejnoty. 

Proces Gabriela, D' Rnnuzio, ks. Monte Nevoso Widq,ąe nl.~mneigo Ka- mi'o:nej res.tauracji 
rofa l~ą.oo~ ~ łó7Jku, wyle<!~ł weiJzli do środka. d~zlo do bójki pomiędzy grają- 1~ 

cymi a owym panem. Przed rokiem otrzymał Ga- chętnie i bezpłatnie odstąpi 1 

jZ:fhk<>
1 

z poilooju.di .k Usiedli na. uboczu i zaipaliw- ·Jeid:e,n 
2 

.gm§ci wid!'ziu• co ... ie, briele d'Aonunzio tytuł księcia miejsce na budowę sanatorjum. 
zaa annował omowni ów. s"Ly paipie·ro.sy, · 'i"" ""' de Monte Nevoso, którą to na- Ale gdy kapitan Venturi ehciał 
Po pól ~inie pogoibolwie zamówili kołacie. d7,i:ej-e WYbioegł z restMJ.racji, by zwę nosi najwyższy szczyt gór· w nazwie sanatorjum umieścić 

~tu:nlk.owe - POlkirę«im.y?! - · 7twWcił przywołać policjanta. ski na pograniczu włosko-jugo- nazwisko d'Annunz\a wraz z je-
adziellło desperatowi pomocy srę pam He!lllrylk d<0 tÓ'W'fl.l"L~ Po kt11ku mi'llillitlwh 'W'S'Zedł oo słowiańskiem. Skarga, która go tytułem księcia de Monte 

l po11;0.staiwdl.o go w isitanie ą.da- - bLac·zeg.o' niie - zgoid;z.ił re.stia.ur~cj~ po!Slterunamwy, który j wpłynęła przeciw używaniu te - Nevoso, zaprotestowali Waldenw 
:Jt""lłilniają.eym rut mieij8()'lt. ~ tamtoo. aiwamrtiurująeyeh się ql'O!Wa&ił go tytułu pl'll&Z d'Annunzia, m- . burgowie przeciw temu, twier· 
' ;w t,YID samym CIUllSie meil:aił · Paai Henryk! wycl!ąig~ 11: Klie- do il©misarja~u, gdizie po- sp:isam.iu stała wniesiona przez ród ksią· dząc, ze tego tytułu prawnie 
~ ~ •ruw1owd:a.wea. nai miej- i:;a.em drolbną. mJOllleitę i ropocrt~o pr.otolk:ułu, silci.erolWWll'o iM})MIWę żąt Waldenburg-Schoenburg, da- mogą używać tylko członkowie 
5'C'U wyipaidilru, kitótj' oobra~ o tym się do sąidu pokoju. wnych poddanych austrjackich, ich rodu. 
:tak vagakllkOJWym samoibóiWwibe obecnie włoskich, którzy od Całe Włochy z napięciem 

niektóre szczegóły. ~zeregu wieków używfli przy- czekają na rozwiązanie tej za· 

. Otói prun Karol ut.T:w.ił pm.ed I n· . . zły ObY"ZilJ., domku de Monte Nevoso. wikłanej sprawy. Według kon· 
~r;rrna ~aty,, w ~ k~strofy IB POZYGZIJ - U • · Sprawa stała się poraz pierw· fitytucji prawo dziedzictwa na· 
ko!le:JOWeJ :.' ... ~ .• • . szy głośną, gdy przewodniczący zwiska i tytułów stoi ponad 

iB
.""" 

18
rod

1 
~6w. .....:i •. ,';' Jak przyjaciel ukradł zegarek i co z tego wynikło. . związku dawnych żołnierzy, ka- dekretami królewskiemi, a d'Ao-

, '<"ą.ic - e.unim IDl!VIU'Z·100~ pitan Venturi, rozpoczął nieda· nunzio otrzymał swój tytuł wła· 
~ ehiwda.10iwt> (S.) Józef H. s.trruciw.s·zy przez zemści. wno zbiórkę na wybudowanie śnie ria podstawie takiego de· 
ą swej zamężnej siostry w War- <l1uiszy c!Zl3.'5 zia,jimroovaillą po13·3cdę, P~ed kidk001a tygodniami sanatorjum dla inwalidów na kreta, bez poprzedniego zbada-

szawJe. 21oofaizł ~ię oogle odbył s.ię górze Monte Nev~o. Okazało nilłt czy kto inny nie używa 
W 'tyttn ('JL<ai&i-e ip-OIZ.Ilał ba;rd:io na bruku bez mjęcła. ślub pana Hr. się bowiem, że cała góra jest juz tego przydomku. Sędzia 

prtt;y.s.uojną i ;pooiętną. IJ31Illnę ~ kł-0 Nra. poezą,til).u poż.y~zał oobie Na ślub ten zau,:xrosil i•ówuież własnością wymienionego wyżej będzie musiał być 8alomonem, 
rąi · od ~najomy-ch i piizyjMiól ppmyslo:wego ;parna 'Józefa. rodu Waldenburgów, którego aby potrafić zadowolić obie 
~wiązał nadzwyczaj ,,e~uły" pieniąd7..e qa życie, l>ylo tam przedstawiciels zresztą bardzo I strony. Tras. 

romans. looz i gdy 1:lo iródłe> mu się wy- huczno i gwamo. 
Przeid i·:olk-em d©VJieda.iWł się·, cizeiipał-0, ipoc.'lą.ł przeanyśli1wać Gośc-i1e naiprzemia.n 

n w Lodzi 'W jednYJUl. 'Z zaik.łaidów ~d wriią,ć pi.einiądze. . pili i tańczyli. 
haind1owyeh I Udal &ię dJo swego pmyjac.ie- Gdy wszj"5tk.im już dob1•ze ,., , 
:waltuje po&ada korespondenta. lai, niejaik.leg<> W!~dyshtwa Hr., gjl<01W~e izuzwmiało wpadł nagle 

. Wiadomości Liternckie. 
U<*esZiCX!lr tym wyjechał C'lem O'd k.tóregio ;poiwoo1ł, .by mu po~y- ll~IIl ·Józef 

. pręc1zed do Lodiz;,i ~abie:raijąic ze czył , na pomysł • 
sobą 1 OO złotych. 

swą ' kochankę. Gdy mu IJ'Ml Hr. odmówił P'O· 
;w- Lodzi przez pewJo011 oza.s ży~ki, pogro~H mu w&wmaiS p. 

utn)'mywał z pensji siebie i ko- 'Józef, 0e jeśli nie O't1izyma żąda-
chankę. nej sumy, . 

Leei ·ze magrnacją., a. co iate'lll to go oczerni przed narzeczoną. 
id!z.i" , ,redut-cjw imwy, ,utr.aeił · Nai talk.ie po:sitruwd<Ql.D.e ult ima-
rówrniież li pam K:airo1 , · · :tum, . . 

. · posadę. poty~zył mu patt Hr. 50 z Qtyeb, 
il zinailatLł się na!gl~ w :wietkiro positama1w.ira~ą.c wbie iw. duchu, że 1 

mieście się na. ·J ózefi9 

ipod.szedł do pruna młodego i 
:niieo7.n::u~amie wyei~gnął mu z kie­
:SZooi 
złoty zegarek oraz portfel z pie­

niędzmi. 
Naizajutrz uda.ł się palil Hr. 

do swego „pmyja.rciela'.' od któ„ 
rego 

za.żądał zwrotu .portfelu oraz 
' ! zegłlł'ka. 

•W pierw.s'lej chwili pain J ówf 

„W~iadQm.O~ Lirt:e1-ri.~kie" pr-0-1 s~i~, ~,r, 40 pisma. 
szą nais o za:mui.cze-rue, ze z powo- opozmemem. . 
du s~raijku druk.rul'S<k!ieg'O w War- · ---

n.ie :pł"Zyrtnał · .się do kmd·zieży, 
leez gdy pa,n H1-. ~·ro·zil mu za­
skarżeniem do sądu, wyznał wów 

-~1 PMl Jówf pnyjaei:el0iwi 
łz pieniądze · oddął swej ko-

.. cbanpe, c 

zas zagaa-.eilt może m\l vw.rl>eió. . 
R()vgnie1W1any1 tYJlll pain Hr. 

zaskarżył swego „przyjaciela" 
do sądu. 

W~.zo.tia,.j ~Mlazła się ta. sp:ttt 
wa na w<Okandzie srydu ~oju. 

I 
Sęc1~<). po roopa!irzeru."u sprłf 

wy fęroiw-a.ł wyirok. skamują.cy I 
J Óf'l<da, H. M ~ miesj•ą:oo.. 

---
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~OWINY SP.ORTOWE. - . 

• s. G. - Tury.' ci 2:2 (0:2). 
. ' Meczu tego oozekiiiwa.ły mesze 

Aportoweiz wielki em utęsk.niooimn, 
gdyż ... ta.nowH on na. dz:isiej&Ze jar 
ł-0.we cw.sy nielada etn-0.cję. 

Trudno było doprawdy prze­
wk1·vicć wynik. 

Za 'Dowa..!-zy.stwen1 1wzema.wia­
la staiw . . u.stialrJtfla sława., za Tury­
stami zaś ich ost:l.t.ni wynik z 
L. K.. S., oraiz ciągła poprawa 
w fo;rmie, za.:>111,,.a trenera. Lanz­
maye~·a.. 

Obie druiyi;i.y wystą.piły' w 
swych najlepszych skłMlaich. 

Bia1oozaiiml z Mi1clem z.a.m.iruit 
Bes.tka, fi0iletOIWi. z K1$ikiM1 
Alek...~lll>drem w obrOll!ie, a Stefa­
nem na p.rruwym skrzydle. 

Gra od sa.meg.o poc.zą,tku pro· 
wadwna była w IlllOO'derozym 
teim1)ie, łJ.ruitalna za strony Ł. T. 
S. G., które za wszelką cenę dą­
żyło do zwycięstwa. 

Jednak t() powioo>0 byk> przy­
paść w ud'Ziale Ttn:yśtoon, których 
aJ.aik w pie:riwszej poł:owie grał 
śwdetnie, niootety jednak po prze­
rwli.e padł cmrurą. na.rzuoonegx> 
tempa. 

NV ~bu dJrużynaACh nie widać 
bylio w.oa.le słaibych punktów. 

Bra.rnka.m fioletowych gr~ł 
świetnie i z praiwd·z1wem poświę­
ceniem i bra.WUII'ą obronił cały 
szereg sitrz.ałów. 

Obrooa. byłla murem nie do 
pnyrebycia, S1.1C1rogólnfo K'l.l'biik. grał 
fenooi.ana1nie i ~mał ldmnie 
zebramą publiooność doak.onałym 
wykopem i błysikruwiilC'L-ną. o~jeruta.~ 
cją. 

P-OIIItOIC d-0bra. i pra.cawi»ta.. 
A tak, jak już pomiedci.ał9!1l, 

był do przerwy dookona.ły, lecz 
po, ,/WYiP-OlllllPOW'a.ł" się z.upełnie. 

Jedyme Magm praoowiał he­
roktzm.ie p.rrtee cafy ~. 

Gra 'fuwrurzyetma na.ogół nie 
p.odioibała się. 

D~ej i eleganokii.ej g.rrie 
Turyśtów pl'IZecJ.rwsta.wili bia.ło­
wa.roi grę bruta.Lną, 061lrą, użyiwa­
li często nied.oowolonyeh środ­
ków, byle tylik.o rz.wyieięstwo osią­
gmą.ć, co im się w połowie udał.o, 
aJe przy wybitnej pomocy p. Al­
fomsa Rettiga, :prowadą.cegio te 
7.a..wody. · 

Już dużo miejooa. poświęca1liś­
my temu sędziemu, duio pisabo 
się o jego nieumdejętoości pr<JIW'a­
dizeinia zaiwodów, looz w tym wy­
paidkrtt' tia ,,zaleta" tego pana w 
grę nie wchodiziła, gdyż moina 
g-o tu ty1ko posądzać o 

strzałem pierw&zą bra.m.k.ę dla 
swych barw. 

Za.skoczono ' tym Tr0warzyst­
wo, prze c.ałą iłą na.przód, pię­
kną główkę Yula.wia.ka br ni 
~wie·t.uie WerbiJ.'.tski, piłka przer10-
si się na drugą. połowę boiska, 
gida.ie w 12 minucie pada z centry 
Herrnan~a dtuga i ostatnia bram-
ka dla Turystów. . 

Od te·i chwili roz.poozyna się 
gra w kOOt\i i pod takt tej „kno­
chenmu · zaczyn~ją bia.łoczar­
ni a.ta.kować bramkę przeciwnika. 
. Kilka groźnych momentów 

podbramkowych wyjaśnia Kabik, 
Kilka. ostrych S>t"'ałów chwy­

ta W erbińskd. 
?.V 28 miillucie uzyskuje Towa-

1;zy.;;tw-0 róg: obToniony IJ't"Zez Ko­
. zadego. 

W kilka mi.nut później n~~te­
puje ba.rdz.o p.rzykry incydent. · 

Piłkę ot.flzymuje Koozade i po 
pnedryblowa.niu Fra.ncmana od­
d'llJe ją, ten 1..a.ś ostatni ko.pie go 
w chrwilę pQtem w ple.cy. Kos~a­
dego Mos;zą z boisku.. 

Sędzia wcale na to nie z.wrnca 
u w.agi 

i robi rzut sporny!!! 

Dopie1io licuie okrzyki i epi­
t&\y ga.lerji robią. swoje, i pa.n J:Se­
d!ii&, choć -i bólem seroo. dyktnj'e 
wolny w stronę T01Wamzyst.wa. 

C·ka t.oca.y się tera1z z lekkt~ 
przewagą. bialoC<La:rny.ch, gdyż 
1\1:ry~'Ci 7'aibici włlli.11001 tem:pem 
7. trudem się porus·zają po boi1sku. 

W oataitm.iej minucie uz)"'Jk1.1ją 
jednak róg ob.raniony prizez Mil-
dego. ' 

Druga pol'Oiwy gry p.r2echodzi 
pod z.naikiem silnej prze-wagi .Ł. ·T. 
S. G„ które gniecie niemHosi&.llie 
spuchniętych do reszty Tury­
stów. 

W 10 mamcie strzał Pogo­
tki1i8k~egio w .słupek, piłka wra­
ca na boiska, Her°Qstr.eich mów 
w sln.tpek, Wireszcie wytjaśn.fa. K.aihl. 

W ehwilę potem WHdner 

s~rzefa z połowy boiska, W er Lill.­
ski odbilj'<l., a nadbiega.ją.cy Franc­
man bije główką w a•ut. 

Piłka przenMi się pod bramkę 
Towarzystwa, korner dla fioleto-
wych nk wyzyskany. ' 

"T 14 minucie !}ombu. Kula- 1 

will.ka w róg, WerLiń6ki broni 
w~pa.nialc nu korner, &trz.ał Her­
bsreicha idizie w poprzooz.kę -
l'ąryści bronią się heroicznie, i 
bylby m01.ie zdołali utrzymać 'i't'J­
nik do końca, gdyby nie podyk­
towany przez sędzie.go w 17 min. 
rz'l1t karny. 

7..a jakie niepopełnione winy 
był podyktowany ten nut, o tern 
wie tylko Bóg i... pa.n Ret.tig . . 

Eg-zekuuję wyk011uje z powo­
ctzeniem Wuj" !'1. 

Towa.r~yi;;tw.o czując przy­
pływ nowych sil. pr.zo całą. :.iilą 
1w bramkę pi·zec~wnika i w 22 mi­
nude z.dobywa Kula.wia.k wyiróYv­
nują.-cą bra.mkę. 

P•I"lM poz.06tały c1.a.s gra to-
0zy się p.od brti.anką rrnrystów, 
lecz prócr.G t.rzeeh .rogów nie moie 
1\>.warnys-twQ zdobyć ni.ezeg-0, a 
to d.zii i W8pM1iałej gnze pary 
obrońców. 

Dzięki temu nie-ro?htt,iygnięte­
mu wynikowi poot.ać p.as-zeg() przy 
sizłego mif;.trza zariemiA sir: oor:u 
baird-zi ej. 

Prowa<lzą Ł. K. S. i Turywi 
mauąc po 3 punkty stracone, 
'fiow::i.r.zys-two zaś ma straconych 4 

Za:wo<ly międa.y pierwlSz(mli 
ro.zwiążą całkoo'f'icie ten proble­
mat. 

Mecz ten oclbę<faie się rui. bo­
isku Ł. K. S. w p.rzymłą nie<kielę. 

Jest to wieliki minus dla. Tu· 
rystów, gdyż nie zna1ją oo.i fJU!peł­
n ie tego boIB.ka. 

Lecz na. wszystko je&t rada, 
a mia.n'()wicie ll!lądu.jl{. oni we 
witOll'ek mecz z Hakoahem i wła.­
śn ie na b°'isku L. K. S. 

Brawo pa.nowie 'ruryści! 

Zastępca. 

Concordia ... Pogoń 4: o (z: o)-
~'° ootatui.m moozu Oonc ·i j Ccmcordia góruje nad· przooi-

z Wirl·z~em n, kiooy to ait.ak jej I wniikiem, zgrmri, toohniką, lrom­
ok~. się taik OOzinadiziej'?yim, nie , bi'l1acją., gdyż p.rócz ~eW10Bmydło 
są~lismy, by moogł1a ona się z,do- weg() grali w.szysey....dl(}skona.le. 
być na ta.k piękną grę, jaką nrum hzed połową zdobywa drugą 
pokazała... bramkę prruwy łą.camik po ład.nie 

Wido<mnie sta.ra msada, iż prwprowadwnej koonbina.c:ji. 
chcieć to m?c jest słusmą. ' . P~ Jlrzerwie obraiz gry się nie 

· stronniczość. Concordia. chciała wygrać zmiJ.ema. 
Bo fa!ktycz.nie, nie wmiieć <>r- gdyż praegrana skazywałaby j~ I Częściej przy piłce jest 'Jo.n-

dynairnych fouli, w sitroiny biał-0- na porwsta.n.ie w klMie nt11jniższej l1 co!'ldi:a., która d.a.Isze dwie bramki 
oz.rurnych ,nie reagować odpoiwfo- - i w~.rała. ' uzy;skuje p:r:zez pmwego łą,cmika. 
dnfo na kiopaillie w plecy grac.za, Wygrała nie techl}i.ka, którą 1

1 
i M~marka. 

gdy ten nie jest nawet pmy pike gól.'oiwali gracze Coneoirdji nad · Na specjalne eyróżnienie z 
a.. d:i.wać raut karny w stronę prze' 1· ~rzeciwniikiem, lecz wyg.rała sza- I Con.cordji za8ług·uJe Zy~ber:berg·, 
eiwną m n:iewwiaitny i n:i€1Spooja.1- lo.na ambi~ja i za.pał. Fra.nc i tró~ka ś~o~a aita.ku. 
ny fiool, teg·o chyba nie moin:t Sama. gra byfa ha.t<ł7A> cieka- z_ ~ogom ~tal JOOYllll? na wy-
Mtw:a.ć nieumiejętn,ością prowa- wa, pl"owadzona w szybkiim te.m- soko&c1 ~aidama Półgrab1t1. 
~ema z.a;w~ów?. a trzeb~ wyra.- pi~ z lekk.ft pr.zew.agą ConcooXJji. , ~~d-z1ował doskonale p. An-
1111.e po.w1ed'Z~eć„ l'Z pan ten di()kła- Już w pierwszych L'~ku mina- tli ze>-Jak. 
dal ~zyistkich starań, by da.pro- t.ach, uzyskują żółtooznrni trzy ro- Publiczności, jak zwykle oo 
wa.d-z.ic do 21wycięsbwa L. T. S. G. gi, nfowy;zysfoa.ne. mec.za.eh Concordji nie wiele, lecz 
. ~le bęclzi~m~ wchodzili w to, Dopiero z cmrn.a-tego z.d0ibyw::i. nic dzi1Wnego, jeżeli Zarząid Oon­
Jakii.e po.budki lcie1~y tym pa.- P8.Jlac17, plasowanym strzałem °" w1'(j~i, prócz &karbnika, nie raczy 
n,em, ?hoć dQSkoin.a.le wieI?J:° 0 co róg pe.wną bramkę. na.wet pr~ybyć na za;wody, nie 

· cniod!zilo, I.ee.z maany nrudizieJę, .jż Na;s.tępuje cały szereg ata- mówią.c już o tero, iż się klubem 
P? tY'.m n_ie~o;rtunnym występie, ków, które bą,dź się załamują. na \Viogóle nie u+jmuje, to jaikże wy­
r~ie 11u!l:zą J'~LZ nas~ boliiska p. Ret- obl'lonie, bą-Oi st.ają się ~upem maigać tego od obcych? 
t1~a w roh. s~du~o,. priz.e~ oo bram.ka.t'\za. warga. 
d'l.mra w mebrn się me vr,obi. 

Przebieg gry. 

Zaczyna Tuwairzystwio, lecz 
Tury$ci odbiera.ją piłkę i jttż w Turyści .II - L. T. S. G. II 1:0. 

Gm skróc·o-na <1o je<luiej poło­

'"Y· S~1(lrz~OvY.a·ł p. Fogol. 
f)ie.rwswj minucie broni Piliz. z 
trudlillością uiebeupiooznego &tir.w.­
lu Magina. 

Przez dwie miinuty grra otwar­
ta, WTesz.cie piłkę dootaje Fiszer 
oćLdaje Kubikowi Stefa.nowi, któ: 
ry ze skrzydła uzyskuje pięknym 1 

. 

J_,, K. S. - Union 3:0 (1:0). 
L. 1:\. S. II - Union Il 7:0. 

Siła - G. M. S. 1:1. 
Siła II - O. M. S. II 1 :1. 

Buna (P&bija,nke) - Elektrote­
chnicy 3:2 (1:1). 

t. K. S. Ili - Z. T. G. S. (Zgierz) 
2:1 (0:1). 

Oh,S:wrin be Jsize 
zamieścimy jutro. 

~ 
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Wszystkim tym którzy oddali ostatniq posług~ 

ś. t P· 

Anton·emu abatowi 
a w . s1.czególności Dowództwu Kadry Okr. Szpit. Koni .N'1 4 
w Łodzi, jak również Ks. Kapelanowi I Chórowi sumowemu 
przy kościele św. Krzyża składa podzi kowanie 

Warszawa. _ 
J„egja - Polonjn. 2:1 (1:1)!!! 

Lw.J;v. 
Pog·oń - Polonja. (Pi-ze.myśl) 

5:0 (3:0). 
Ha,'<nl-Onen. -- Hewera 4:0 (1 :O). 

::raków. 
Wbla - Cracovia 4:::l (2:2). 

Żona Rodzina. • 

Gł boko wzruszeni 
przedwczesną 6miercią 
naszej drogiej koleżanki 

B. P. 

, ·ewy ~1oz r "wny 
po;i;ostalej rodzinie wyra· 
żarny głębokie współ­
czucie. 

Uczenicę i uczniowie V kl, 
~ kursó ,„ p. A. Wierzbickiego. 

· Teror komunistyczny w -t1orwegji. 
(B) Przed hlkoma dniami 

zl'C>ł>iony był w Ohryst:wji za­
raach dyna.m~towy na trybunał. 

. k~ l· u•llej rz:rn ie wygi, J:i j:w1, i po­
czuia zapach spa.lenizny. 

Niewątpliwie jest to sprawa. 
komunistów, gdyż dyna.mit był 
złoocmy w piwnica.eh, gdzie zwy­
kle się odbywaly zclmmin. komu­
nistyczne i za,winięty w kOl11'J.uni­
styc.1>ne pis.n.o. Kilku z przywó11-
có1v tej pa.rtji zostało a.resztowa­
nyoh. 

Komuniści fil',obili natychmiast' 
na znaik p.11otestu demo·nstra0k, 
robotnicy norzucili o godzinie 2 
robotę i p.rzeoią.gnęli iwze·z całe 
mia:sto. 

Spraiwa prnedf:!ta,wia się na~tec 
pająoo: . 

Kiedy służba sp.r.zą.t.ała piwni­
ce trybunału, ?>nalatzła małą pacz-

Sądząc iż jest to p-oża,r1 za­
ala.rmowała d.~z.o1·c~, któ'ry po o­
tworzeni u skomtato.wał, iż zawie­
raln u.na 10 nabrłj6w · dynamit<>­
" ·eh. 

· Lont Jln.g'o::i l·i dw&ch met.rów 
l1:y ł tlo 1iułowy spalony. 

Polic.ja. wyznaczykt. nag1;odQ, 
w wysoko~ci 2000 Jwr. 'l.a schwv-
tanic :::pm.wcy. ~ 
~ Komnniści zaprzecza1ją z całą. 
~tanowczo~cią, twierlząc, jż. czynu 
tego dopuścił się jakiś fa.'lizysta, 
który specjaLnie owinąl ma.terjał 
wybuchowy w ga,zcitQ kC>inunisty­
czną, by na. tych osta.tnich zwalić 
vinę. 

Sprawczyni mordu w Madiolania 
schwytana. 

(B) Przestępstwo, którego o· Kilka listów podpisanych 
fial'łl padł fotograf Mateusz było „Odandina Cachioni", U­
Gttnter w Medjolanie sprawiało sty te były pełne pogróżek. 
niemałe trudności policji wło- Sprawczyni mordu, jest mł~ 
skiej. dą, dwudziestoletnią tancerkę 
. Jednak, dzięki energicznej kabaretową. 
i natychmiastowej akcji zdołano Zamordowany był z nią w 
sprawczynię mordu schwytać. bliskich stosunlrach i obiecy-

Aresztowana, której nazwi- wał jej kilkakrotnie, że ją pó· 
ako brzmi Orlandina Cachioni, ślubi. ' 
przyznała się do inkryminowa- Ostatnio nosił się z zamia· 
nego jej czynu, wyjaśniając, iż rem wyjazdu do Hiszpanji i 
Guntera zamordowała tylko z namawiał do tego swą ko­
tego powodu, że się niecbciał z chankę. 
nil\ ożenić. Ta zgodziła sit, ale pod wa· 

Ciekawym jest, w jaki spo- rnnk1em, że wyjedzie z nim 
sób wpadła policja na trop ta- po ślubie. 
jemniczej „tancerki". Wywiązała się między nie-

Oto podczas rewizji w po- mi kłótnia, podczas której go­
koju zamordowanego znalezio- I rąca włoszka zraniła go śmier­
no paczkę listów miłosnych od 1· teinie sztyletem a sama u-
rótnych kobiet. ciekła. 

Teatr Pli1iski. 
D.z.ii:;.iaj wiecwrem st.:u::tt1iem ka, ·Il. La'IU'<l 1JLm.in1, o.dt.wa11r.rnjąc 

T. U. H. „GaJga;nek", który stale glówną. rolę koibiooą., z.aJiczoną 
ściąga di() teaitru tłumy rmblicz- do najJeps.zych ·z jej rerpertuaru; 
noiści. iJ_Jll.il.'tnorem je.j będzie p. Michulo-

N ajbliż.s·za Pfl~mjera odbędzie wiiez. Lnne roile sipo.c1z.y.wa.ją w 
s.ię w środę, 15 bm., jalk.IQ piiei'l'WS'za rękaich pruni J erzmarrl'owsikiiej i 
z drugiego abo'llan:nenitu; będzie WeTnis,6w1Uy, oraiz. painów Gury­
ni.ą efektowna sz!tlulka Kistemae- nmvfo1z.a., Ka-el:la., Prrz.ystań&kiego 
ckersa „Ins:tyinkt", w której p-0 i nigdy rue z.aiwodiząc·ego Zn.ima. 
ra.rz pier.vS'zy w tym &eiwnie wy· Reż)l5en1je p. Wail'<ie.n. 
S'tąlpi słaiwna i z.nakomi1.a. artys.t- I · 

Taatr Popularny. 
Dziś, w poniedziałek, 13 bm. 

dl•a robotJnill,{ów faibryk.i Po.z!flai1-
srkiegio ś'Wietna S1Z1tuka w 4 aktach 
Andree Bis·&ona „Pani X" - z p. 
Srzcz~a.ń~ką w roli tytułowej. 
Da:lmą. oooa<l~ st.anowią pp. Bro- J 

nzywska, Brandtównia, Marszyicka 
i Ziełif1ska., orn.iz pip. Bielecki, 
Bo1kowski, OhmU'flkJo1Wl5lki, Ga.łę­
cki, G6reoki, N~eid~ałlk10'W'Sk1i, Pu­
chaJsl\.i i inui. 

. . 
Teatr Miejski I Teatr Popularny I_ Luna 

, ,. I Kino Spółdz. I Miejski Kin. 
Cyrk Ciniselli I Miejska Galerja I Filharmonja 

,. 
Pracow. Państw. Oświatowy Sztuki 

godz. 8.15 godz. 8•15 Czterech jeźdź-
od godz. 8 rano 

„Zręczny „Trzej godz. 8·39 
do lO·eJ wieez. 

Wiczór tańców 
„Gałganek". ,,Pani X:' ców Apokalipsy Wystawa malarst· 

Muszki eter": Muszkieterowie. Proaram Nr. 2. wa, rze:łby, grafł· L. Kieselhausen 
ki i t. d. 

,,r / 
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Nowy, atrakcyjny 

• · program! 
•• 

WeJścle 
bezpłatne • 

• 

ł 

ł 

Restauracja 
Hotelu 

SAVOY'' 
'' Traugutta·&. 

Sprzedaż obuwia 
wła1nego wyrobu 

mtiklego damskiego i dzieeinnego 
po cenach konkurencyjnych! 

robota gwarantowana 

b. Balicki i S·kil 
Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowslpt 86. 

fłtja ul. Drewnowska 18, róg Stodolnlantj 
Uwaga: Białe szyldy. -

04 

D2;1S 

CALA POLSKA 
czyta 

Pl.laJskl Klnamat ogra I Oświat owy, 
Wodar llJD8k Nr. 44. 

nwwwm==2 :-==:=-=·---==-======--==========-~----
Od poniedziałku, dnia 6-go października r. b. 

Trze i Muszkiet ero wie 
według słynnej opowieści A leksan dr a Dum as a 

serja I i li (12 aktów). 

PDCZłfBk SBIDSll: dla młodziety o godz. 3-ej po połud. 
dla dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wlecz. 

4Ra 

• • • • ' I , •,. ' ;/ _. :~,„~'>: ' 

~ 

SZKOtA TANCA 
Zachodnia S3. 

Uwaga! TANCERKI i TANCERZE.. Uwaga! 
Udzielamy lekcyj nowoczesnych tańców. 

W poniedziałki I środy - dln początkujących. We wtorki 
i ~zwartki-lekcje praktyczne. · W soboty, niedziele i święta­
zbiorowe tnńce. Na żlldnnie Panów tancerzy _.. MAZUlł 
i inne a'taropolskie tańce. Kancelarja otwarta cały dzień. 

Objaśnienia Usta-wy 
o ochronie lokatoró-w 

„BIESIADf" 
tygodnik Ilustrowany 

Redakcja I Administracja: 
wer.aawe, Nowy-Swlet SO. m. 4 •· 

Telefon an-so. 

Z poważaniem 

J. Weintraub i J. Dębiński. 
I 

457 

do nabycia -

w Agencji „ZIW" 
5ł9 

Gdańska 57, telef. 27-90. 

Uwaga!!! 

Warsztaty Inwalidów W ojenitych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UW AGA: . Ceny konkurencyjne! · 
K_,__ __ t____ ---,--------------2M_,, 

Wolna Myśl - .Wolne żarty 

„ 

Tygodnik literacki, polityczno· satr_ryczny. 

I 

Najtańsze i najskutecznleJ~ze -
są ~ 

drobne· ogłoszenia 
w dzienniku ,,NoWlny'' 

-
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi ńłezawodny* rezultat. 

Kto chce coś sprzedać -
Kto chce kupi ć - · 
Kto chce zami enić - li Ktb szuka sl~żby, lub robotników -

Kto szuk11 pracy - . 
Znajdzie te, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci s i ę u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy plac- tylko 

3 grosze. - Najmnie jsze ogłoszenie 50 groszy. 

' . .J 

a 1•M+AFSMA&N 

I 

I 

El1kfrot1chnlk . 
Bdward lioslawski 

poszukuje jekłejkol- ul. ·Targowa ftg Z4. 
wlek posady bluro­

„eł łub lnneJ nawet 
I flzycmef. Poslad11m 
6 klas gimnazjum, 2 łata 
praktyki leśnej, 5 lat I 
praktyki biurowej. Of. 
do "Nowin". 569 

urządza dzwonki, telefony w kanto· 
rach, fabrykach po bardzo niskich 

cenach. 558 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­

dniejszych warunkach 

Polska Agencja ·Prasowa 

. ,,P. A. · P.'.' 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 57. Telefon N2 27-4l0. 

---­,,.., .. „ -- 286 
___ „ 

Pociągi dalekobieżne. 

liódź-Fabryc1n1. 
ODJAZD. 

&.10 (do G1tłkówka). 
7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez­

pośredni). 
S.55 (do Koluszęk). 

'i IO.DO (do Koluezek w niedzielę i święta). tz.zo (do Ząbkowic - z Koluszek poś-
pieszny). -

13.30 (do Warszawy - z lroluszek poś­
pienny). 

15.20 (do Krsk:owa - z Koluszek poś-
pieszny). 

17.00 (do Koluszek). 
19.10 (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po-

ł1tez:enie z pośpie1znym do Kra· 
kowa\. 

22.35 (do Krakowa). 
23.40 (do Warszawy - z Kolm:;zek po­

łitezenie z pośpiesznym do Kra­
kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 

PRZYJAZD. 

7.30 (z Krakowa pos.) 
8.30 (z Krakowa pośpieszny i z Piotr­

, kowa zwyczajny). 

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowic). 

• 16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp ) 
21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z ·Koluszek w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka). 
1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź-Kałiska. 
0.42-0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, 

press do Paryża}. 
2.42-2.57 (Ostrów-Warsiawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, 

press z Paryża). 
12.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznań-Warszawa) . 
22.03-22.23 (Warszawa-Poznań). 

* 

eks• 

eks-

Poci11gi powyżsże przechodzą tylko 
przez Łódź, przytem pierwsza liezba 
oznacza cz.as przybycia, druga - czas 
odejścia. 

Redaktor Naczelny: RNDRZEJ NULLUS La Wydawnictwo „NOWINY": TRDEllSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJA.N HOLC. 
Jl rukarni a Pa 1\ ~łwowa ~ f.odn P1r:trknwska 85. Telefon 29. 


